«a  Jagielleńska 
„ALP szęgrm mumerze pełna tabela loterii 
P- "AP pe 
y” Sety Wtorek 16 marca 1937 r. 


Wieś staje do apelu pułkownika Koca 


Wielka manifestacja chłopska na Ratuszu w Warszawie 


Na odbytym onegdaj w 
Nau Eis przedsta- 
wicieli wsi (dokładne sprawo- 
zdanie z mową pułk. Koca po- 
daliśmy wczoraj), na zakończe 
nie głos zabrał przewodniczą- 
cy sen. gen. Galica i przede 
wszystkim przedstawił tekst 
Boldowiiczych depesz do P. 


Za tydzień rozstrzygną się losy Madrytu 


Prezydenta Rzplitej, Marszał- 
ka Polski Rydza-Śmigłego, pre 
miera gen. Sławoj-Składkow- 
skiego oraz do p. Marszałko- 
wej Aleksandry Piłsudskiej, 

o uchwaleniu przez zebra- 
nych przez aklamację teks- 
tów ESAERA depesz 
hołdowniczych, przewodniczą 
cy zjazdu gen. Galica wyglo- 


PARYŻ. Ostrożny zazwy- 
czaj „lemps“ w artykule 
wstępnym poświęconym Hisz 
banii ocenia nadzwyczaj pe- 
symistycznie sytuację po stro 
nie zwolenników Frontu Ludo 


gen. Miaja zamierza do 


Madrytu. Póza ciężką sytua- 
cją wojskową, również i sy- 
tuacja polityczna po stronie 


wego. zodu coraz bardziej się kom- 
Wszystko pozwala przypusz| plikuje. O kłótniach w naczel- 
czać — pisze dziennik — żej nym dowództwie wojsk rzą- 


dowych świadczy najlepiej 
dymisja szefa sztabu general- 
nego Martinez Cabrera. Rząd 
poza tym nie czuje się już 
ostątnie wysiłki. Gen. Miaja| pewny nawet na terytorium 
wysłał na front Guadalajara| mu podległym, czego dowo- 
wyborowe formacje brygady! dem jest choćby ostatnio od- 
międzynarodowej, bez pomo-| kryty w Madrycie spisek fa- 


przyszły tydzień będzie decy- 
dujący zarówno dła odcinka 
Guadalajara, jak i dla Madry 
iu. Obrońcy Madrytu czynią 


Dziennik donosi eei że|scowości Brihuega i wzdłuż 
i onać jdoliny Henares, lecz tanki 
rzegrupowania na odcinku «działa oraz samóskody cięża- 


cy której Madryt dawnoby 
Już upadł, jak również naj- 
lepsze oddziały ciężkiej arty- 
erii, ogałacając przez to inne 
odcinki frontu. 


owinąć E 
Straszliwe źniwo 


katastrofy kolejowej 


P ARYŻ. Według nadeszłych 
tu ostatnio wiadomości, liczba 
zabitych w katastrofie kole- 
Jowej w pobliżu Corquoy wy- 


langistów, jak również zamor- 
dowanie wybitnego członka 
Rady Obrony stolicy. 
DESZCZ WROGIEM 
POWSTAŃCÓW, 
SIGUENZA. Agencja Hava- 
sa donosi, że kolumny wojsk 
powstańczych na odcinku Gua 
dalajara natrafiły w ciągu 
dnia wczorajszego na najgor- 


stki zmotoryzowane zostały 
całkowicie uniemtchomione w 
błocie. 


nosi 15 osób, w + - 
std D, w tym 4 kobiety, 
których tożsamości nie zdoła- 


sa Oddziały piesze mogły posu 
no ustalić ; dwoje dzieci. 


wać się na południe od miej. 


sił przemówienie, po czym od- 
czytał rezolucję: 

„Działo się dnia 44 marca 
19597 r. na ratuszu - stołecznym 
w Warszawie. 

Powodowani wrodzonym, a 
głębokim poczuciem łączności 
narodowej, my, pr tawicie 


le wsi polskiej ze wszystkich | za 


ziem Rzeczypospolitej, zebra- 


rówe, zmuszone były pozostać 
na miejscu. 

Na froncie Jarama wojska 
powstańcze przypuściły atak, 
zmuszając nieprzyjaciela do 
cofnięcia się. 
BOMBARDOWANIE ŁOTNI- 

SKA POD BARCELONĄ. 

Wczoraj rano pięć samolo- 
tów powstańczych bombardo- 
wało lotnisko Sabadell pod 
Barceloną oraz elektrownię, 
dostarczającą prądu do zakła- 
dów amunicyjnych, 


| 


łiśmy się tu, by prosto i szcze-| społeczna, słowny a niezawod 

rze odpowiedzieć na NA | ny żywiciel i obrońca ludu i 

Naczelnego Wodza, Marszałka| Państwa, zdajemy sobie spra- 

Edwarda Śmigłego-Rydza: wę z roli, jaką lud wiejski mu 
Czy chcemy pracować wjsi odegrać w historycznym roz 

sposób zorganizowany, by Pol| woju Ojczyzny i z pracy, jaka 

zm podciągnąć w zwyż? nas czeka w zbiorowym wysił- 
ku o lepsze jutro wsi polskiej. 

i Stwierdzamy naszą zupełną 

zgodność z zasadami deklara- 

cji pułkownisa Adama Koca 
ogłoszonej w dniu 21 lutego 

1937 r. i w pełnyn. poczuciu od 

powiedzialności za Państwo, 

postanawiamy: 

1) przystąpić na zasadzie tej 
deklaracji do zorganizowa- 
nia wsi w tworzonym przez 
pułkownika Adama Koca 
Obozie Zjednoczenia Narodo 


Odpowiadamy jasno: Chee- 


y- 
Jako najliczniejsza warstwa 


Fabryka broni į motorów lot 
niczych pod Barceloną zostala 
również obrzucona bombami 
i poważnie uszkodzona. Te sa- 
me samoloty bombardował 
szereg objektów rojskówydi 
i fortów na wybrzeżu kataloń 
skim. 


WZGÓRZE PINGARRON 
W RĘKACH POWSTAŃCÓW 

SALAMANKA. Specjalny 
wysłannik agencji Reutera do- 
nosi, że wczoraj wieczorem 
powstańcy zajęli całe wzgórze 
Pingarron, o które toczyły się 
długotrwałe i zacięte walki. 


wego, oraz wzmóc pracę nad 
rozwojem i tężyzną sił go- 
spoikrczych, społecznych i 
kuhuralnych całego naredu 
polskiego, w; 
wezwać wsżystkich dzia- 
łaczy na. wsi do wytężonej i 
zgodnej współpracy dla u- 
gruntowania spoistości we- 
wnętrznej Państwa i jego 
potegi“. 
Zjazd zakończył się żywioło 
wą manifestacją na cześć Naj- 
jaśniejszej Rzeczypospolitej. 
Pana Prezydenta R. P., Mar- 
szałka Śmigłego Rydza oraz 


płk. Koca. 


2) 


rozpoczęła się od niedzieli 


PARYŻ. Organizacja tym- 
czasowej kontroli wybrzeży 


zona przez władze francuskie 
z całą dokładnością. 


Począwszy od północy 14 
marca jednostki francuskiej 
floty wojennej rozpoczęły kon 


Liga Narodów może uratować Abisynię 


(jeste Agencja 
głasza wywiad swe 
nika z Haile Selassie, LJ sł 
ny w jego rezydencji 
Held. 
„ „„Abisynia i ja, 
le Selasie, — układamy nadał 
wszystkie nasze nadzieje w L; 
dze Narodów, gdyż bez wzglę. 
du na poprzednie rozczarową. 
nia nie możemy uwierzyć w o- 
stateczne bankructwo zasad, 
których pakt Ligi jest wyra- 
zem. Jednakże, jeśli by te mo- 
gło zmniejszyć cierpienia mo- 
jego narodu, byłbym gotów 
35 się na ża rozwiąza- 
ie, jakie mogłyby zapropono 
wać Francja i W. Brytania, o 


tan- 
zielo- 
w Fair- 


będzie na prawie“, 


„Śmierć rasa Desta,— mówił 
dalej cesarz, — nie może być 
uważana za kładącą kres opo- 
rowi narodowemu Abisyńczy- 
ków. Opór ten ma charakter 
narodowy i powszechny. Za- 
mach na marszałka Grazia- 
ni ego dowodzi jasno, że nswel 
w Addus Abeba Włosi nie mo- 
SĄ czuć się bezpiecznymi. Opo 
zycja w stolicy nie ujawnia się 
ną zewnątrz, Jednakże już o 

ilka kilometrów od miasta 
mą ona charakter całkowicie 
jawny”, 


Na zapytanie korespondenią 


Havasa o-|ile tylko to rozwiązanie oparte 


Havasa co do organizacji opo- 
ru, Haile Selassie odpowie- 
dział: 


— Najelementarniejsza O- 
strożność i doświadczenia prze 
szłości zmuszają mnie do za- 
chowania w tej sprawie jak 
najdalej idącej rezerwy. Mu- 
szę wystrzegać się każdego 
słowa, które mogłoby koszto- 
wać życie tysiąca mych podda 
nych, Liga Narodów może jesz 
uratować Abisynię i my jesz- 
cze nie przestajemy w nią wie 
rzyć. Nie możemy jednak za- 
pominać, że naród abisyński 
cierpi i walczy o swą niepodłe 
głość”. i 


Hiszpanii została przeprowa. | interwencji. 
szego wroga — deszcz. Jedno- | g, 


tym odcinku. 

W pobliżu Perpignan żar 
darmeria aresztowała dwuch 
Hiszpanów, którzy starali się 
przetransportować naboje dy- 
namitowe dla czerwonej ar- 


trolowanie na odcinkach wy- 
znaczonych przez komitet nie- 


Flota francuska kontroluje 
brzegi Galicji od KORAN 
Buste do granicy Portugalii, 


Wyspy Balearskie, i na koniec 
wybrzeże Maroka hiszpańskie 
go, gdzie kontrolę pełnią kontr 
torpedowce. 

ładze francuskie w prze- 
widywaniu wejścia w życie 
kontroli międzynarodowej 
wzdłuż granicy hiszpańsko- 
francuskiej w Pirenejach, 
dzięki własnej inicjatywie za- 


mii. Jednocześnie przeprowa- 
dzono aresztowania wśród kó 
anarchistów włoskich i hisz- 
"EF w Perpignan į oko- 
icy. 

Zarazem czynione Są przygo 
towania do organizacji koñ- 
troli międznarodowej, którą 
kierować będzie na odcinku 
Pirenejów pułkownik duński 


strzyły jeszcze bardziej kon-| Lunn, w otoczeniu ekipy ofi- 
trolę ruchu granicznego na'cerów różnej narodowości. 


Krwawa manifestacja studentów 


Na ulicach Sofii usiłowano wznieść barykady 


SOFIA. Pomimo aresztowa-| celem rozproszenia tłumu: dai 
nia szeregu przywódców, stu-| kilka strzałów w powietrze. 
denci ponowili wczoraj swej Jedna z kul odbiła się od mu- 
manifestacje. Okoto połudma|ru i zraniła w nogę pewnego 
w centrum miasta, grupa ma-| studenta. 
nifestantów usiłowała wznieść 
barykady. Poważniejszych in- 
cydentów nie było. 

"Pod wieczór nowe manife 
słacje wydarzyły się przed 
siedzibą stowarzyszenia stu- 
deniów. Jeden z policjantów: 


Koła miarodajne zasian:- 
wiają się nad możliwościa 
zamknięcia na pewien czas 
wyższych uczelni i powołan'a 
studentów do oddziałów prë- 
cy.. przymusowej. 
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Spłata pożyczek zac 


dokonana będzie przez wypuszczenie nowej pożyczki obligacyjnej 


Wczoraj obradowała w Sej- 
mie tylko komisja komunika- 
cyjna, która rozpatrywała pro 
jekt ustawy o wykupie grun- 
tów na potrzeby kolejowe. 

Dziś o godz. 10 przed połud- 
njem odbędzie się plenarne po 
słędzonie Sejmu. Porządek 
dzienny jest bardzo obfity. W 
pierwszym czytaniu zostanie 
odesłany do komisji rządowy 
projekt ustawy o upoważnie- 
niu ministra Skarbu do wypu- 
szczenia nowej pożyczki abli- 


gacyjnej, przeznaczonej na 
v ymianę 34 sowych po 
życzek polskich, wystawio- 


nych w walucie dolarowej na 
oaiescje złotowe. 

Wicepremier Kwiatkowski 
bezpośrednio przed głosowa- 
niem w Senacie nad prelimi- 
narzem budżetowym złożył o- 
świadczenie w sprawie wymia 
ny isacyj pożyczek dolaro 
wych na złotowe, zapowiada- 
jąc wniesienie odpowiedniej 
ustawy. 

Sprawa ta jest bardzo waż- 
na, gdyż ma ona duże znacze- 
nie dla kredytu zagraniczne- 
go dla Polski. 

Rząd Polski przestrzegał bar 
dzo dokładnie swoich zobo- 
wiązań wobec zagranicy. 
Wskutek wyjątkowo :iężkiej 
sytuacji Banku Polskiego w 
roku siegłym zdecydowano 
sięna wprowadzenie ograni- 
czeń dewizowych oraz na za- 
wieszenie przekazywania za 
Sza paęimośc za kupony 
polskich pożyczek. 


IS 


GIL 


or 


Polska nie mogła sobie po- 
zwolić, by w okresie, kiedy 
złoto uciekało z kraju, jeszcze 
wypłacać w obcej walucie ku 
pony pożyczek. 

Równocześnie jednak Rząd 
Polski nie chciał krzywdzić p. 
siadaczy polskich papierów 
państwowych. uino 
więc rachunki dla zagranicz- 
nych wierzycieli w Banku Pol 
skim i da te stały do ich dy 
spozycji, ale oczywiście nie 
zwolomo ich Oi a 
granicę. 

Było to oczywiście zarządze 
nie jednostronne i doraźne. Za 
miarem Rządu polskiego było 


obustronne załatwienie tej 
sprawy. . t 
W tym celu wysłano do Ame 
ryki znanego istę pro- 
esona Adama Krzyżanowskie 
go, który prz adził roko- 
wania z amerykańskimi finan- 
sistami. W wyniku tych roz- 
mów zawarto porozumienie w 
sprawie spłat trzech bieżących 
nów, platnych do 1 kwiet 
nia 1938. 
W międzyczasie toczyć się 
ą rozmowy co do dalszych 
kuponów, zmiany wysokości 
oprocentowania oraz wymia- 
nv t papierów na inme, 
Wniesiony do Sejmu pro- 


jekt ustawy bierze pod uwagą 
wszystkich posiadaczy papie- 
pów dolarowych, a więc i oby 


wateli polskich. 

obrowolna wymiana poży- 
czek dolarowych na złótowe 
została w ten sp Opraco- 


wana, by jej posiadacze sira- 
cili jak najmniej z powodu 
spadku obcych walut. 
Dzięki obustronnemu, do- 
browolnemu złatwieniu zagad- 
nienia spłaty pożyczek zagra- 
nicznych, Polska daje dowód 
swojej dobrej woli wywiąza- 
nia się z przyjętych zobowią- 
zań; zyskuje zaufanie na ob- 
cych rynkach finansowych. 


Dwie sprawy b. prem. Moraczewskiego 


Wezoraj na wokandzie Są- 
du a ego znalazły się 
dwie sprawy b. prezesa Rady 
Ministrów inż. Jędrzeja Mora- 
czewskiego, który oskarżony 
był o zniesławienie i fałszy- 
we oskarżenie, 

B. premier przybył na roz- 
prawę w towarzystwie swego 
obrońcy adw. Dreszera i za 
zgodą przewodniczącego sę- 
dziego Leszczyńskiego zajął 
miejsce na ławie obrończej. 

rzed odczytaniem aktu o- 


Żeleński i postawił wniosek | skonfiskowane 
o połączenie obu spraw i roz-| zostałyby 


wiadomości 
rozpowszechnione 


poznanie ich przy drzwiach| z większym jeszcze natęże- 
zamkniętych. W  uzasadnie-| niem. 


niu swego wniosku oskarży- 


ciel oświadczył, że sprawa do-|i połączeniu spraw gorąco 
tyczy b. wiceprokuratora, a| przeciwstawiał się adw. Dre- 


Przeciwko zamykaniu drzwi 


obecnie wiceprezesa sądu w| szer. 


Suwałkach p. Klossego, które- 
mu inż. Moraczewski posta- 
wił w czasopiśmie „Front Ro- 
botniozy” szereg 


zarzutów. | 


Sąd ogłosił postanowienie o 
rozpoznawaniu spraw przy 
drzwiach zamkniętych. 

Treść oskarżenia i tło spra- 


Numer czasopisma uległ kon-| wy nie może więc być ujaw- 


fiskacie. Gdyby sprawa była 


skarżenia zabrał głos przed | rozpatrywana przy drzwiach 


stawiciel prokuratury prok.| otwartych, 


to tym samym 


Urzędnicy fałszowali asygnaty 
Straty wynoszą 160.000 zł. 


Wczoraj przed Sądem Okręg- 
gowym w Warszawie stanęli 
byli trzej komtraktowi unzęd- 
nicy Składu Broni Zbrojowni 
Nr. 2 Stanisław Liberacki, Ste 
fan Heimlich i Stanisław Ozi- 
mek, oskarżeni o olbrzymie na 
dużycia na szkodę zbrojowni, 


dochodzące do kwoty 160.000) na } 


złotych. 


nawołujący do ograniczenia zbrojeń 


LONDYN. — Dzienniki lon- 
dyńskie donoszą z Nowego 
Jorku na podstawie wiadomo- 
ści waszyngtońskiego kores- 
pondenta „New Times", że pre 
zydent Roosevelt przygotowy- 
wać ma jakoby apel do świata 
w sprawie stabilizacji pokoju 
i ograniczenia zbrojeń. 


Apel prezydenta Roos"velta 
ym ma być przede wszy 


stkim do rządu brytyjskiego 2 


Z odczytanego na rozprawie 
obszernego, bo liczącego prze- 
szło 50 stron druku, aktu oskar 
żenia wynika, że oskarżeni do 
puścili się nadużyć jeszcze w 
A 1928 i 1929. A 4 

rzestępsywa polegały na f 
szowaniu podpisów i asygnat, 
Astawie których przywła 
szczano pakuły, wazelinę i in- 
ne smary, które w następst- 
wie spieniężano. Osób, które 
działaly w porozumieniu z de- 
[randantami i nabywały kra- 
dzione mienie, nie udało się 
odszukać. 

Na wczorajszej rozprawie 
wysłuchano wyjaśnień oskar- 


wezwaniem osłabienia tempa | „nych któ ; : 
PE o: ych, z których jedynie 

zbrojeń brytyjskich. — |ifamiich przyznaje się do wi- 

"e wagę ma do ny. 

narady, jaką prezydent Roose > an. 

velt odbedzie z ambasadorem a ena pik 

amerykańskim w Paryżu Bul- dalszy ciąg rozprawy ibe- 

littem, który uda się do rezy- | j„;ę się dziś. 


dencji prezydenta Roosevelta 
w Warm Springs i tam omówi 
z nim dokładnie sytuację eu- 
ropejską. 


Wioślarz został zabity 


RIO DE JANEIRO. — Na 
wodach zatoki Rioskiej zda- 
rzył się nieszczęśliwy wypa- 
dek, p aii w swoim rodzaju, 


Oto samolot sportowy, pilo- 
iowany przez niejakiego Ha- 
murana, podobno zmuszony 
do nagłego wodowania z po- 
wodu defektu w motorze, za- 
wadził o łódź regatową i wy- 
wrócił ją, zabijając na miej- 
sau jednego z wioślarzy. 


Lotnik twierdzi, że w ogóle 
małej 4-rowiosłowej łodzi nie 
widział tylko uczuł, że zawa- 
dził o coś jednym z pływaków. 
Gdy aparat opuścił się na wo- 
dẹ, lotnik obejnzał się za sie- 
bie i ujrzał toń morską zabar- 
wioną bardzo silnie krwią za- 
bitego wioślarza. 

Ofiara wypadku. znany 
sportamen w Rio, Carivaldo o- 
sierocił młodziutką żonę i pię- 
ciomięsięcznego synka. 


- Poseł Kubański zamordowany 


w tajemniczych 


okolicznościach 


SAINT JEAN DE LUZ. — Zykubańskiego Emanuela Pichar 


Madrytu donoszą, że w 


żu poselstwa kubańskiego znajw tajemniczych 


li| do, który został zamordowany 


okolicznoś- 


lcziono podobna zwłoki posłal ciach. 


Au Li a 


maż 


Czesi wydailli z granicy 
chłopca 
NOWY TARG. Władze gra- 


niczne donoszą © niespotyka- 
nym wypadku wydalenia z 
granic CE EMET Ae ośmio- 
letniego obywatela polskiego 
Bogusława Szkodzonia, uro- 
dzonego 14 października 1928 
roku w Jamniku (Czechosło- 
wacja). 

Ośmioleimi B. Szkodzoń 
odstawiony został w tych 
dniach do granicy polskiej 
przez czeską straż graniczną. 

Po śmierci ojca matka Szko 
dzonia zmuszona była poszu- 
kiwać pracy i oddała syna do 
rani: Przed kilku dnia- 
mi przybył do ochronki żan- 
darm czeski, który zabrał 
ośmioletnie dziecko i odwiózł 


do PPE 

Matka Szkodzonia pozosta- 
ła w Czechosłowacji i nic nie 
wie o wydaleniu syna. Małym 
Szkodzoniem zaopiekował się 
zarząd gminy w Czarnym Du- 
na jcu. 


A: M 


1 a= 


| 


irano w miejscowościach Yav- | 


nione. 


odroczemiu. 


POMADKI 


czerwień. 


| 


rawa zresztą uiegła! 


o pięknych soczystych kolorach, nada: zq 
Waszym ustom, Piękne Panie naturalną 
Kolo ry: 
cerise vit, cerise fonce. 


| | CENA ZŁ Q. 


Adwokat 


handlował bronią 


RZYM. — Agoucja Stefani 
donosi z Zurychu o aresztowa- 
niu adwokata Rosenbluma, o- 
skarżonego 6 nielegalny han- 
del bronią, która była ekspor 
towana do Hiszpanii. 


Patrole przed 


synagogami 
LONDYN. Agencja Reułe- 


ra donosi, że w Nowym Jorku 
na ścianie, położonej w okoli- 
cy Central Parku, synagogi 
nieznani sprawcy wymalowa- 
li w nocy dwie olbrzymie swa 
styki, Z zarządzenia władz 
przed wszystkimi synagogami 
patroluje policja. 


Rzeka płynie 
do góry 
. ROCHEFORT. Wiatr wie- 


ący od morza wpędził wiel- 
kie ilości wody morskiej do 
rzeki Charente, skutkiem cze- 
go ną pewnej przestrzeni od- 
wrócił się kierunek jej biegu. 

Lotnisko w Rochefort i są- 
siadujące z nim łąki zostały 
zalane wodą. Nadbrzeżne dro- 
gi zostały podmyte. 


Za bicie dzieci 
MOSKWA. Wiadze proku- 


ratorskie pocięgnęiy do odpo- 
wiedzialnoścj sądowej  na- 
uczycieli jednej ze szkół mo- 
skiewskich Nazarenko, Czam- 
bułowa i Morozowa za bicie 
dzieci oraz znęcanie się nac 
nimi. 


SZACHA 


electrique, cerise, 


79, 1,06, 4.23 


Kryzys rządowy w Walencja? 


LONDYN. „Daily Mail" do- 
nosi z Paryża, że ambasada 
hiszpańska oficjalnie po- 
twierdziła wyjazd ambasado- 
ra Araquistain'a do Walencji. 

Ambasador opuścił Paryż w 
pośpiechu. „Daily Mail“ 
twierdzi, że ten nagły jego 
odjazd związany jest z ooze- 

iwanym w Walencji kryzy- 
sem rządowym. 


Według „Daily Mail" anar- 
chiści hiszpańscy pragną oba- 
lié Caballero i powolać na je- 
go miejsce obecnego ministra 
sprawiedliwości Garcia Oli- 
vela, a Moskwa, dla której Ca 
ballero nie jest dostaiecznym 
narzędziem, pragnie rzekomo 
zastąpić go przez socjaliste 
hiszpańskeigo Negrin'a. 


Krwawe zajścia w Palestynie 


JEROZOLIMA. Wczoraj | rzucono kilka bomb. 

Władze brytyjskie wydały 
neel i Kefar Hahores. zostało nakaz aresztowania sekreta- 
zabitych 3 żydowskich robot-, rza arabskiego komitetu naro- 
ników i 2 pasterzy. dowego w Safedzie. Do Tybe- 


W żydowskich koloniach, w ah 
okolicy Tryberiady i Jaffy| posiłki 


postanowiono wysłać 
wojskowe. 


Pocisk rozszarpał Ch ńczyka 
4 osoby odniosły ciężkie rany 


SZANGHAJ. 
Hfah zmalazł 
„tr z czasu walk w Szang- 
vaju. 

Pocisk, który nie osksplodo- 
wał przeleżał kilka lat w zie- 
mi. Wydobył go na powierz- 


Rolnik Moa| chnię prymitywny pług Chiń- 
na swym polul czyka. 


Mra zaniósł pocisk do domu 
i usiiował go otworzyć. Nastą: 


jait wybuch, którym Moa zo. 


stał rozszarpany. 4 osoby od- 
niosły ciężkie rany. 


Bałagan na koleja:h sowieckich 


MOSKWA. — „Gudok“ do- 
nosi, że na stacjach koisi połu 
dniowo-wschodniej stoi bez pa 
rowozów kilkadziesiąt pocią- 
gów z naładowanymi wagona 
mi, których liczba wynosi 8 ty 
sięcy. 

Poza, tym pociągi towarowe 
zestawiane są z wagonów źle 
wyremontowanych, wskutek 
czego zachodzi potrzeba odcze 
viania wagonów w drodze, a- 

y uniknąć katastrofy. 10 mar 


drodze 124 wagony, 12 marca 


— 161 wagonów i tak codziem ` 


nie — podkreśla dziennik, 


Mordercy artysty 


MOSKWA. — Z Mińska do” 
noszą: Mordercv żydowskiego 


artysty malarza Pena został 


aresztowani. Są to: Fajnsztaj; 
jego siostra i ..-h. Jak ustali 
ło pierwiastkowe śledztw? 
mo: 


erstwa dokonano w o% 


ca na całej linii odczepiono w | tach rabunkowych 


" MI 


i 
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Lokatorka 
i gospodarz 

— Proszę pani, pan gospo- 
darz prz szedł — zameldowa- 
ła pani Michalinie pokojówka. 

Pani Michalina, przystojna 
wdówka, zawsze na brzmienie 
słowa: „gospodarz dostawała 
bicia serca. Sumienie miała 
nieczyste. Od sześciu miesię- 
cy zalegała z komornem. 

Szybko poprawiła włosy 
przed lustrem i kazała prosić, 
Po chwili do pokoju wszedł 
łysiejący, starszy już dżentel- 
m 


en. 

— Ach doprawdy! Pan gos- 
podarz sam się pofatygował|-— 
ucieszyła się sztucznie pani Mi 
chalina. — Niech pan siada, 
panie gospodarzu! Doprawdy 
mam wyrzuty sumienia! Zebra 
a się już spora suma. Sześć 
miesięcy to nie bagatela... 

Łysy dżentelmen spoglądał 
przez okulary na urodziwą 
wdówkę i pomimo zaproszenia 
aie usiadł. 

— Niechże pan siada!! — 
rozpływała się w  uprzejmo- 
ściach pani Michalina i uśmie- 
chając się słodko pomyślała — 

ewno mi przyszedł dziadyga 
zagrozić eksmis ją. 

Poczem dodała głośno. 

— Panie gospodarzu kocha- 
ny, w najbliższym czasie spo- 

ziewam się pieniędzy. 

— Szanowna pani! — rzekł 
gospodarz. — Ja wcale nie w 
sprawie komornego. Przycho- 

zę w zupełnie innym celu. 

a! — domyśliła się 
wdówka. — Pewno stary szym 
pans chce, żebym się wypro- 
wadziła dobrowolnie. 

„Ale gospodarz ku  zdumie- 
niu pani Michaliny ukląkł na- 
gle i rzekł: | 
, — Kocham panią! Przyszed- 
iem spytać, czy zechce pani zo 
stać moją żoną. 

Pani Michalina oniemiała ze 
Wzruszenia. Łzy stanęły jej w 
oczach, „Stary sz ans' na- 
gle wydał się jej bardzo przy- 
stojnym mężczyzną. Oczami 

uszy widziała już koniec 
swej biedy. Skończą się nieu 
stanne troski i zacznie się wy- 
godne życie w roli pani gospo- 
dyni 4-ropiętnowej kamienicy. 

— Panie gospodarzu... — wy 
zeptala uszczęśliwiona, 

— Więc pani się zgadza? 

Tak. 


— 


= 


Gospodarz obsypał pocałun- 
ami dłonie uroczej wdówki. 
— Kocham cię, kocham cię! 
em 6. dd namiętnie. 
— Ale dlaczego pan mi dot 
czas o tym nie mówił? — SZ 
EE Michalina. — Przecież 
lat? am już tutaj od pięciu 


koSPOdarz westchnał cięż- 
— Bo dopóki Pani płaciła re 


Bie ad. to Powiedziałem so- 
€ „miez serce", žal m: był 
o lokatonki, © st 
, Ale jak pami od szeżc:. _: 
sięcy zaczęła zalegać elt SE: 
nem, to sobie pomyślałem, ta 
lokatonkę już się pani nie są 
daje. Pal pies! Ożenię się > 


Napoleon Sadek, 
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ś.30 Pleśń „Kiedy ranne wstaj n 
433 Gimnastyka. 6.50 Muzyka. 715 Dzien: 
aj ranny. 7.25 „Parę informacji”, 7 z9 
d leńska orkiestra mandolinistów. B.00 Au. 
ryja dla szkół. 11.30 Audycja dla szkół 
W 8 dzieci młodszych). 12.03 Populama 
zyka olska, 12.40 Dziennik południowy. 
5 „SU „Skrzynka rolnicza”. 15.00 
;g| „gospodarcze. 15.15 Piosenki (płyty). 
W0 „Stolica I jej sprawy”. 16.10 „Życie 
patu aine stolicy”. 16.15 „Skrzynka 
E K. O.”. 16.30 Franciszek Schubert: Waic 
knoty, v. „Dni powszednie państwa 
WAB No owi R. a ociróganci) 
Pd 0! więta”” — skacz. 18. = 
3 aktualna. S810 AEI 


miast n 
8.0 eczkach 


Wiadomo. 


„Sport w miastach i 
Koncert reklamowy. 16.50 Pogadanka 


ł 
l 
| kiad 
d 
ch 
aktuala 
k 


— pogadanka (z Torunia).! 22.00 


Banda terrorystów-dywersantów 


stof w cieniu szubienicy 


W maju ubiegłego r. na te- 
renie województwa białostoc- 
kiego M ork się groźne na 
pak rabunkowe, których prze 

ieg wskazywał na zakrojoną 
na większą skalę organizację 
terrorystyczną. 

Pierwsza ze zbrodni miała 
miejsce w biurze nadleśnictwa 
w Złotej Wsi. Bandyci, dosko- 
nale wyekwipowani i uzbroje 
ni, wtargnęli do lokalu biura. 
w czasie, gdy znajdowało się 
tam kilka osób. 

Nie bacząc na to, bandyci ste 
rroryzowali obecnych urzęd- 
ników i przystąpili do masa- 
kry. Wynik był tragiczny: se 
kretarz nadleśnictwa legł tru- 
pem na miejscu, urzędniczka 
Karwowska i nadleśniczy Je- 
mioła zostali ciężko ranni i z 
trudem udało się ich po długiej 
kuracji utrzymać przy życiu. 
Niemniej tragicznie zakoń- 
czył się napad zorganizowanej 
bandy na plebanię w Czarnej 
Wsi. Proboszcz parafii, ks. Po 
czobutt Odlanicki, został za- 
mordowany, a zwłoki jego 
przez zbirów sponiewierane. 

Władze bezpieczeństwa wy- 
tężyły at 
dẹ zlikwidować. Po drobiazgo- 
wym śledztwie udało sie istot- 
nie pochwytać podejrzanego o 
zamachy — Pantelejmona Hra 
menkę. 

Hramenko w ogniu krzyżo- 
wych pytań przyznał się, iż 
jest hersztem bandy i sam oso- 
biście brał udział w zama- 
chach. Jego też dziełem było 
zamordowanie ks. PoceZbbutt - 
Odlanickiego. 

Hramenko, z bezczelnością i 
szczerością, wyznał też, jakie 
pobudki pchnęły go do tego ro 
dzaju, działalności. 

W swoim czasie znajdował 
się na terenie Rosji. Po rewolu 
cji bolszewickiej tylko jemu 
jednemu spośród całej rodziny 
udało się ujść z życiem, Po- 
przysiągł sobie zemstę na bol 
szewikach, i w tym celu za- 
ciągnął się do armii Petlury. 
Był nacjonalistą ukraińskim. 
Po zbrodni, dokonanej przez 
terrorystów ukraińskich na ś. 
p. min. Pierackim, zmienił po- 
lądy polityczne. Zaczął cią- 
żyć ku komunizmowi, ale nie 
wyzbył się i nacjonalizmu. 

Wtedy to pozostała w nim 
myśl bandy terrorystyczno-dy 
wersyjnej. Udało mu się pozy 
skać dla swoich celów człon- 
ków Kom. Partii Zach. Biało- 
rusi, Józefa Opackiego, Miko- 
łaja Chlabicza i Szymona Ro- 


Dziś przyjeżdża do War- 
szawy rumuński minister oś- 
wiaty dr. Konstantyn Angele- 
scu. 

Na spotkanie ministra wyje- 
chał na granicę Rzeczypospoli 
tej do Śniatynia jako delegat 
Ministerstwa Oświaiy radca 
dr. Zdrojewski. 


Zgodnie z zapowiedzią wy- 
startował w dn. 15 b. m. o go- 
dzinie 9-tej rano z warszaw- 
skiego portu lotniczego do Pa- 
estyny samolot komunikacyj- 


ny P.L.L, „Loti. 


ką. gmoloi zabrał na swój po- 
ad 2 załogi: pierwszą w skła 
zie pilot Dmoszyński i radio- 
mechanik Piskorz oraz drugą 


T 


r aa. 190 p imy**: 
wie! s ; „Dyskutujmy”': „Jedna czy 
ka-Po ha žar] młodzieży”. 19.20 Natal- 
ta" — ukraińska opera w 4-ch 
a Dziennik weczorny. 20.50 Po- 
Pisze wał tusina. 21,00 „Panna Teodozja 
czyki — audycja muzyczna. 2t.40 
„00 Kome Poezji’ -- szkic literacki. 
tat im ncert „zespołu śpiewaczege „Mo- 
adrygał". 2.30 Muzyka z kawiemi. 


ie siły, aby ban! 


Nowy lot do Palestyny 


mańczuka. Opacki ; Chlabicz 
pod jego przewodnictwem bez 
pośrednio mordowali urzędni- 
ków nadleśnictwa. 

W grudniu roku ubiegłego 
krwawa banda stanęła przed 
Sądem Okręgowym w Białym 
stoku, 

Hramenko nie cofnął swego 
przyznania, a przeciwnie, wy 
wodził, że działał z całą świa- 
domością i wcale nie żałuje 
zwvch czynów. Gotów je w 
dalszym ciągu popełniać, o ile 
tylko odzyska w jakikolwiek 
sposób wolność. 

Zapadł wyrok skazujący 
tlramenkę na karę śmierci. 
Również karę śmierci wymie- 
rzono Opackiemu į Chlabiczo 
wi. Romańczuk, który na 
swym sumieniu nie miał bez 
pośrednio dokonanego mordu, 


został skazany na dożywotnie 
więzienie. 

Opacki w czasie odczytywa 
nia wyroku urządził głośną de 
monstrację na sali, śpiewając 
rewolucyjną pieśń i nte pozwa, 
lając się wyprowadzić. 

Hramenko, którv nie korzy. | 
stał w sądzie z obrońcy, nic 
zapowiedział apelacji od kary | 
śmierci i wyrok Śmierci upra- | 
womocnił się. Zgodnie z obo- 
wiązującymi tedy przepisami 
prokuratura odniosła się do P. | 
Prezydenta Rzplitej, czy nie | 
zechce skorzystać z prawa łas! 
ki. Nadeszła odpowiedź, wska | 
zująca, iż brak jakichkolwiek 
podstaw do ułaskawienia Hra 
menki. 

Wyrok śmierci wykonano ie 
dy na podwórzu więziennym 
w Białystoku. 


DO ZEBÓW 


O KI and 


Pozostali oskarżeni, Opacka 
Chlabicz i Romańczuk, odwo- 
łali się do wyższej instancji. 

Niesamowita ta sprawa zna- 
lazła się wczoraj na wokan- 
dzie Sądu Apelacyjnego w 
Warszawie. Oakarżonych, któ 
rzy oczekują wyroku w więzie 
niu. nie sprowadzono na roz- 
prawę, która tedv ograniczyła 
się do złożenia sprawozdania i 
głosów stron. 

Prokurator wnosił o zaiwier 
dzenie wyroku na wszystkich, 
Obrona próbowała doszukać 
się okoliczności łagodzących. 


PAST 


Niezwykła afera poborówa 


Ojciec, syn, lekarz i „imaches* 
na ławie oskarżonycia 


16 marca ub. roku został 
wcielony do wojska Leonard 
Rensz, syn bogatego współwła 


Ściciela fabryki włókienniczej 


w Pabjanicach. 

Rensz został przez lekarza od 
działowego skierowany do szpi 
tala z uwagi. na oryginalne 
cierpienie poborowego. Rensz 
bowiem uskarżał się na bóle w 
okolicach podbrzusza i powięk 
szenie moszny. 

Po gruntownym badaniu 
szpitalnym lekarze orzekli, że 
do moszny została zatrzyknię- 
ta parafina, która wywołała 
spuchnięcie organu. Nie ulega 
ło wątpliwości, że zabieg doko 
nany został celem uchylenia 
się od służby wojskowej. Za- 
wiadomiono prokuratora woj- 
skowego, który całą sprawę 
przekazał prokuraturze Sądu 
Okręgowego w zi. 

Wyniki śledztwa okazały się 
sensacyjne. 

Oiciec poborowego, Józef 
Rensz, pragnął przekazać rzą- 
dy w Sa synowi swemu, 
który po ukończeniu krajowej 
szkoły włókienniczej miał u- 
dać się na studia zagraniczne. 
Na przeszkodzie stanął fakt, 
iż Rensz miał być powołany 
do odbycia służby wojskowej. 
O kłopotach przemysłowca do 
wiedział się pośrednik Mendel 
Łaznowski. Wkrótce cała rzecz 
została opracowana. Łaznow- 
La eee AEK 


Ministrowi Angelescu w pod 
róży do Polski towarzyszą wi- 
cemarszałek izby poselskiej p. 
Jon Pilat, sekretarz Śćnotali 
ny Ministerstwa Oświaty p 
Konstanty Kirtizescu. senator 
dr. Lucjan Skupniewski i pro- 
fesor dr. George Marinesau. 


—- pilot Karpiński i radiome- 
chanik Sobkowiak, 

Poza tym udali się do Pale- 
styny mechanicy „Lotu“, któ- 
rzy rozmieszczeni będą 
wzdłuż całej prasy południo- 
wej we wszystkich przewidy- 
wanych miejscach lądowania. 

Samolot zabrał ze sobą z 
Warszawy 75 kg., a ze Lwowa 
55 kg. poczty. Łącznie na 130 
kg. poczty złożyło się około 
15 tys. listów wysłanych z 
Polski do Palestyny. 


Regularna komunikacja po-, 


więtrzna między Warszawą i 
Palestyną rozpocznie się w 
dniu 4 kwietnia b. r. 


Pa ZE Z A 


ski otrzymał na koszta 375 zł.| 
W dniu, w którym odbywało 
się posiedzenie komisji poboro 
wej, Józef Rensz o 7 rano zgło 
sił się do dr. Mieczysława Grze 
gorzewskiego. len zapytał pa 
cjenta o nazwisko, a przekona | 
wszy się, że ma do czynienia z 
Renszom, przysiąpił do zabie- 
gu, który polegał na zasirzyk 
nięciu do moszny płynnej pa 
rałiny, Po krótkiej chwili or- 
gan zaczął puchnąć. Dr. Grze- 
gorzewski, pouczywszy Ren-| 
sza, że na komisji jako przy- 
czynę dolegliwości ma podać 
kopnięcie w brzusze w cza 
sie gry w piłkę nożną, polecił 
pacjentowi, aby po komisji nie 
zwłocznie wrócił celem wypom 
powania parafiny. 

Tymczasem komisja uznała, 
że Rensz jest zdolny do służ- 
by wojskowej. 

Dr. Grzegorzewski, zakłopo 
tany, starał się wypompować 
parafinę. Nie udało mu się to. 
jakkolwiek wpuszczał do orga 
nu coraz to grubsze rurki i 
pompki, co było połączone z 
wielkimi męczarniami, chociaż 
dr. Grzegorzewski starał się 
znieczulić miejsce przez zamro 
żenie. 

Renszowi od parafiny zacze- 
ly powstawać owrzodzenia. 
Po kilku miesiącach  Rensz 
zwrócił się do komisji rewizyj 
nej. Komisja jednak w dal- 
szym ciągu uznała zdolność je 
go do slużby wojskowej, a je 
dynie odroczyła jej termin na 
rok. 

Po roku zapadło znowu nie- 
pomyślne orzeczonie dla Ren- 
sza. Wtedy to zaczęto się sta-| 
rać o jak najszybsze wciclenie 
TEA PAŃ MODE 


zwłaszcza, że żadve zabiegi co 


do wypompowania parafiny 
nie odniosły skutku. 
Po wcieleniu DJRensza cała 


afera wyszła na światło dzien- 
ne. 

Prokurator pociagnał da 
odpowiedzialności karnej Le- 
onarda Rensza, jego ojca Jó- 
zefa, dr. Grzegorzewskiego i 
pośrednika-„machera' — Ła- 
znowskiego. 

Sad Okręgowy skazał Le- 
onarda Rensza na 10 miesię* 
cy więzienia z zawieszeniem, 
Józefa Rensza na 1 rok wię- 
zienia, dr. Grzegoszewskiego 
na 2 łata więzienia T pazba- 
wienie prawa wykonania ża- 
wodu lekarskiego, a pośredni- 
ka na półtora roku. Od tego 
wyroku zaapeławał prokura- 
tor i obrona. 


Sprawa znalazła się wcze 


raj przed Sądem Apclacyj= 
nym w Warszawie. 
Młody Hensz przybył na 


rozprawę w mundurze Żolniet 
skim. Na jego na vennis 
kach figurowały odznaki ka- 
pralskie. 

Prok. Sieroszewski, wskazu 
jac na tę okeliczność zrzekł 
się apelacji w slosusku do 
Rensza. 

Natomiast żądał podwójnej 
kary dla dr. Grzegorzewskie- 
go, nazywając go moral insa- 
nity”. W czasie rewizji znale» 
ziono u niego listę shiadiek na 


Obóz Wielkiej Polski. Jak 
ironizowal prokmaior. Grze- 
gorzewski walezy o Wielka 


Polskę w ten sposób, żć przez 
okaleczenia poborowych po- 
mniejszyć się stara ilość Jej 
żołnierzy. 


Obiąkany wygrał nó! milena 


Jugosławia przeżywa obec- 
nie wielką sensację. Główna| 
wygrana w wysokości 500.000 | 


mu się zdobyć zabrana wladzę. 
W jaki sposób wyobraża so 
bie Kotowice odebranie „należą 


dinarów padła na los. którego! cego mu się tronu? . Potrzeb- 


posiadaczem był obiąkany. 30- 
letni Nicola Kotowie. przeby- 
wający w miejskim zakładzie 
dla umysłowo chorych w Bel- 
gradzie. 

Nicola Kotowice jest spokoj- 
nym człowiekiem, kiórv nie 
potrzebuje specjalnej pieczy. 
Pracuje w charakterze ogrod- 
nika w ogrodzie zakładu i w 
ten sposób zarabia na drobne 
wydatki. Jego choroba wyra- 
ża się w tym, że jest przekona 
ny, iż jest ostatnim potomkiem 
dynasiii Nemeidów. która kie 
dyś panowała w Serbii i którą 
przegnali Turcy. Wierzy on 
święcie, że w vrzyszłości uda 


ne mu jest wojsko. dzięki któ- 
remu zdobędzie należne sobie 
prawa. Aby posiadać wojsko, 
nołeżv mieć pieniądze. Ponie- 
waż zdawal sobie sprawę. że 
jest biedakiem. prosił kierow- 
nika zakładu, ażeby z jego dro 
bnych zarobków kupował dla 
niego losy na loterii. Kierow* 
nik zgodził się na to | już z8 
drugim ciągnieniem na numer 
losu obłąkanego padło 500.000 
dinarów. 
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Jakacki przybywszy do zakonspirowanego lokalu re- 
wolucjonistów, poprosił Li-Te, aby pokazał dokument, który 
znalazł. Rewolucjoniści, którzy znali charakter pisma Kiang- 
Ling-Fu, orzekli jednogłośnie, że dokument ten pisał ich 
przywódca. Wówczas Jakacki oświadczył zebranym, że 
Kiang-Ling-Fu jest prowokatorem. 1 

Wiadomość ta wywarła tak piorunujące wrażenie na 
zebranych, że w pierwszej chwili nie mogli w to uwierzyć 
i domagali się, aby im odczytano dokument. 


163. 


Tajemnicze 
odwiedziny 


akacki rozpostarł zmięty arkusz papieru i za- 
czął czytać drżącym głosem: 

„Do Wielce Szanownego Przedstawiciela „„In- 
telligence Service“ w Szanghaju! 

Zgodnie z naszą ostatnią rozmową komunikuję 
Panu, że zakonspirowany lokal znajduje się na 
„Pagórku” w wąskiej uliczce dzielnicy Czang. We 
ARA około trzeciej po południu odbędzie się tam 
posiedzenie komitetu rewolucyjnego. 

Ładunek broni, który przewozi się na statkach 
Czeng-Fu, jest zadeklarowany jako szkło. Dalsze 
imformacje podam za kilka dni. 

Biały nietoperz“. 

Do listu tego był dołączony załącznik następu- 
jącej treści: 

„Ściśle tajne! 

nformacje naszego męża zaufania, Kiang-Ling- 
Fu, natychmiast przesłać do Londynu, Wyznaczyć 
mu pensję w wysokości pięciuset dolarów mie- 
sięcznie. Jego informacje posiadają dla nas kolo- 


salne znaczenie. 
Pułkownik Arms rb 

— Kiang-Ling-Fu prowokatorem? Kiang-Ling- 
Fu zdrajcą” — oba arkusze papieru, które były 
z sobą szczepione, wywarły na wszystkich wstrzą- 

sające wrażenie. 
Czy to możliwe? — pomyślał każdy z ze- 
branych. 

-— Bardzo często się zdarza, że to co jest naj- 
bardziej niemożliwe, staje się rzeczywistością, — 
rzekł Li-Te, dając głośny wyraz temu, o ozym każ 
dy z rewolucjonistów myślał w duchu. 

— Jeśli jesteśmy w posiadaniu dwóch doku- 
mentów, które wykazują dobitnie, że Kiang-Ling- 
Fu jest zdrajcą, to należy go jak najszybciej zgła- 

„dzić. Być może, że nawet w tej chwili, gdy my tu 


A 


Nowela 


had SENSACYJNĄ POWIEŚĆ SZPIEGOWSKARG O Di 


siedzimy i obradujemy, on informuje ludzi w „In- 
telligence Service o naszym nowym zakonspico- 
wanym lokalu. Należy natychmiast go tu Sprowa- 
dzić i wydać na niego wyrok, na który 'w zupełno- 
ści zasługuje — ka Jakacki. 

e czy to możliwe, aby Kiang-Ling-Fu był 
prowokatorem? — wielu z obechydhć w zeden yk 
sób nie mogło się pogodzić z tą myślą. 
— Udam się do niego—wtrącił Li-Te.—Najpraw 


dopodobnie j ucieszy się mną, jak gdyby wcale nie 
wiedział, że żyję. Powiem, aby natychmiast tu 
przybył, ponieważ musimy rozp 

ważną sprawę. 

— Nie, nie — zebrani 
mu, aby Li-Te udał się do 
rownaloby się lezieniu lwu w paszczę. 

Jakacki oświadczył, że on tu sprowadzi prowo- 
katora. Będzie już tak grał swoją rolę, że Kiang- 
Ling-Fu niczego się nie domyśli. 

= Zdrajca musi jak najszybciej tu się zna- 
leźć — dodał Jakacki, — Jak tylko się dowie, że 
Li-Te uciekł i zabrał z sobą te dwa dokumenty 
zniknie nam z oczu. Jestem innego zdania, niż Li- 
Te, sądzę, że na razie jeszcze o niczym nie wie. 
Z tego względu nie wolno tracić ani jednej minu- 
ty i jak najszybciej zabrać się do unieszkodłiwie- 
nia . 

Obecni zgodzili się z wywodami Jakackiego i po 
wierzyli mu misję sprowadzenia Kiang-Ling-Fu 
zakonspirowanego lokalu. Po zakończeniu obrad 


niezwykle 


o sprzeciwili się te- 
iang-Ling-Fu — to 


Jakacki wsiadł do rikszy i poci się zde na 
nę-Ling-F'u. 


tę ulicę, na której mieszikał 
è 


Kiang-Ling-Fu zajmował mały pokój u stola- 
rza wyrabiającego skrzynki. Podczas, g 


y stolarz 
z hasłem wbijał gwoździe w skrzynki, 


ang-Limig- 


Fu pracował przy małej maszynie drukarskiej. 
Pukanie stolarza żagitriszdko hałas wydawany przez 


maszynę. 

Przywódca szanghajskich rewolucjonistów do- 
piero co podniósł się z łódka. Pomimo, że był je- 
szcze bardzo osłabiony, zabrał się do pracy nie- 
gisipiacėi zwłoki, do opisania ostatnich wypad- 


w. 

Nagle do pokai weszła siedemnastoletnia cór- 
ka stolarza, która skrycie kochała się w spokoj- 
nym, zrównoważonym Kiang-Limg-F'u, 


3 A ? i przy- 
brawszy tajemniczą minę, oświadczyła: 


rych oczach. Makintosh pił al- kładnie 


kohol, 


| 


i 
j 


zrewidował 
Znajdowałem się w 


— Schowaj maszynę! 

— Co się słało? — Kiang-Ling-Fu szybko wsu- 
nął maszynę do skrytki w ścianie. 

— Angielski oficer chce się z tobą 
Czeka w przedpokoju. 
Angielski oficer? — mocno się zdziwił Kiang- 


zobaczyć. 


Ling-Fu. 

"Nigdy nie miał bowiem do czynienia z angiel- 
dkimi oficerami. Nienawidził ich, wiedział, że to 
wrogowie Chin. Czego chciał od niego angielski 
oficer? Czy przybył, aby go aresztować? Wówczas 
nie przyszedłby sam, a tylko w towarzystwie poli- 
cji chińskiej. 
= — Czy przyszedł sam? — zapytał Kiang-Ling- 

u. 

— Sam -— odparła siedemnastoleimia dziewczy- 
na, której spojrzenie pełne miłości spoczywało na 
Kiang-Limg-Fu. 

— Może on się omylił i nie przyszedł do mnie” 

— Nie, wyraźnie podał twoje nazwisko. 

— Popmś go. 

Dziewczyna uśmiechnęła się i opuściła pokój. 
Po kilku chwilach na progu stanął mężczyzna 
w mundurze angielskiego oficera. 

Przedstawił się jako William Shaw, oficer armii 
angielskiej. Słyszał, że Kiang-Ling-Fu zajmuje się 
dostarczaniem trzymastoletnich dziewczynek chiń- 
skich... W tym i właśnie przybył... Jest gotów 
zapłacić pięćdziesiąt dolarów za ładną chińską 
dziewczynkę, która by nie miała powyżej trzyna- 
stu lat, 

— Mój panie, żałuję bardzo, ale pan nie trafił 
pod właściwy adres — oświadczył Kang Line] u 
glosem pełnym oburzenia. — Nie zajmuję się han- 

lem żywym towarem. 

— Spotkałem pewnego starego Chińczyka, któ- 
ry mi powiedzial, że pan zajmuje się dostarcza- 
niem ladnych chińskich dziewczynek... 

— Albo ten starzec zakpił z pana, albo rzuca na 
mmie oszczerstwa... 

— Hm... Może pan się obawia mojego mundu- 
nu... Zapewniam pana, że nie będzie pan miał z te- 
go powodu żadnych nieprzyjemności... 

iang-Ling-Fu z trudem się opanował. Chęt- 
nie by spoliczkował tego oficera, który pragnie na- 
być trzynastoletnią dziewczynikę chińską. Ale za 
spoliczkowanie oficera angielskiego w Szanghaju 
można było przypłacić głową... 

— Mój panie, oświadczam panu kaiegorycz- 
nie — głos Kiang-Ling-Fu brzmiał obecnie outro — 
że wprowadzono pana w błąd! Nie zajmuję się 
takimi brudnymi sprawami . 

Oficer był bardzo gadatliwy. Nie zamierzał 
wcale opuścić mieszkania Kiang-Ling-Fu i zaczą 
się nagle szeroko rozwodzić nad urodą chińskich 
kobiet... Kiang-Ling-Fu słuchał go jednym uchem 
i zgrzytał zębami z niecienpliwościę. 

W pewnej chwili roziworzyły się dnzwi pokoi- 
ku i na progu ukazał się Jakacki. Kiang-Ling-Fu 
był uszczęśliwiony tą wizytą. Dzięki niej pozbę- 
dze się w końcu nieproszonego gościa — angiel- 
skie oficera... 

Oficer spojrzał na Jakackiego. Spojrzenia obu 
białych mężczyzn osino się skwzyżowały. Jakadk 
jak j angielski oficer lekko zadrżeli... 


Dalszy ciąg jutro. 


które zauważy:um na 


skich ustach... Nie chciałbym, 


statek. 
wnej 


TWARDY OBOWIĄZEK 


Na pograniczu Beludżystanu 
å Indii brytyjskie okręty wo- 
ljenne miały wiele pracy. ( 
kilku miesięcy powstańcy in- 
dyjscy zeopatrywali się w 
broń drogą morską i angiel- 
skie statki wojenne musiały 
bacznie strzec wybrzeża. 

Porucznik Alshot, komen- 
dant torpedowca „G-28", stał 
na mostku kapitańskim i przez 
lunetę przyglądał się zbliża- 
jacemu statkowi handlowemu. 
Był to szeroki panowiec poma- 
łowany na biało-czerwono. 

Alshot opuścił lunetę i zerk- 
nął znów na radiodepeszę, któ- 
rą przed pół godziną przyniósł 
mn telegrafista. Była nadana 
przez urząd morski w Kurat- 
czi i brzmiała następująco: 

„Sygnalizowano nam state 
handlowy o czerwono-białym 
dziobie stop nazywa się praw 
dopodbnie Florence stop po- 
dejrzany jest o przewożenie 
broni dla powstańców Belu- 
dżystanu stop zatrzymać go 
stop w razie oporu zatopić 
stop“. 

Alshot rozkazał pełną parą 
zbliżyć się do parowca. Po kil- 
ku chwilach statek znajdował 
tie w odległości strzału od tor- 


strzał sygnalizacyjny i jedno- 
cześnie na maszcie pojawiła 


d | się flaga sygnalizacyjna „stój“, 


Statek F słuchał rozkazu i za- 
tnzymał się. 

— Makintosh, weź pan z so- 
bą czterech ludzi — rozkazał 
komendant pierwszemu ofice- 
rowi — i przeszukaj pan sta- 
tek! 

Po kilku chwilach moto- 
nówika przecinała już fale mor- 
skie. 

— Zdaje się, że pan prze- 
wozi na swym statku broń — 
kaa mer H kapitana 
„Florencji“, gdy znalazł ¿ię na 
pokładzie statku. 

— Broń? Skądże znowu? Oto 
moje papiery. Wożę transport 
maszyn do szycia, 

— Przeszukam siatek... 


ku z Anity, żony kapitana, 
która od czasu do czasu lekko 
się o niego opierała. W końcu 

rzezwyciężył czar, jaki ta 
kobieta na niao wywierała, 
podniósł się i ; ; 

— A teraz muszę wykonać 
mój obowiązek, zrewiduję sta- 
tek — głos jego brzmiał nie- 
pewnr <, ponieważ czuł na so- 
bie spojrzenie pięknej kobie- 
— Niestety, nie mogę panu 
towarzyszyć, od wczoraj znów 
mi dokuczają bóle, reumatyzm 
— rzekł kapitan — Amita mnie 
zastąpi... 

Rewizja trwała godzinę. Ka 
pitan siedział w kajucie i ocie- 
rał pot z czoła. Nagle uśmiech- 
nął się uspokojony. Usłyszał 
śmiech Anity. 

— Nic nie znalazłem na pa- 
rowcu — oświadczył Alshoto- 
wi Makiniosh po powrocie na 


pea 


— Bardzo proszę — odparł | torpedowiec. — Nie jest to sta- 


kapitan, przymilnie się uśmie- 
chając — ale może przed tym 


napije się pan szklankę whi- 
sky? 


tek przemytniczy. 
Alshot ściągnął brwi. Co to 


miało znaczyć? Depesza była 
jasna! 


Z drugiej zaś strony 


* akintosh podziękował i po| miał całkowite zaufanie do 
dążył za kapitanem do jego| pierwszego oficera. 


kajuty. Na progu zatrzymał 


Nagle kwater- 


wystąpił 


się. Z leżaka podniosła się mło| mistrz Fincoln, który towa- 
da kobieta, otulona w przej-| rzyszył Makintoshowi i zamel 
rzystą jedwabną suknię. Była| dował służbowo: 


to urocza kobieta o kruczo- 


— Przepraszam komendan- 


nie spuszczając wzro- 


odległości od niego, gdy roz- 
mawiał z żoną kapitana. Rów- 
nież zrewidowałem statek, ale 
gruntownie. Przebiegła kobie- 
ta przeprowadziła mas obok 
irzech komór, których drzwi 
p Er DZY GA: ł- 

ym przysiąc, że zalado- 
wane Sib ZY, podob- 
nymi do tych, jakie znajdowa- 
ły się w R. Kucharz był 
na pokładzie, zajrzałem więc 
do jędnej z tych skrzyń i pod 
pudełkami i konserwami uj- 
rzałem rozebrane części kara- 
binów. 

Makintosh w pierwszej chwi 
li póczerwiśniśM jak burak, 
następnie zbladł, eoinął się o 
krok, i wykrziusił: 

— Sądzę, że Fincóln ma rac- 
ję... Uczyniła to przeklęta whi 
sky i śmiech tej kobiety... 

Alshot zastanowił się przez 
chwilę, a nasiępnie rozkazał: 

— Chorąży Makintosh, po 
raz drugi wyśle pan piratom 
sygnalizacyjny strzał, Widzę, 
że statek ich ruszył pelną parą. 
Ale on nam nie wymkmie się 
Jeśli natychmiast nie zatrzy- 
ma się, pójdzie na dno. 

Makintosh wykręcił się na 
piecie, aby wykonać rozkaz. 

W tej samej chwili Alshot za- 
irzymał go i rzekł: 

— Zanim obójmie pan ko- 
mendę nad baterią, zechciej 


podowca. Zaraz rozległ się| czarnych włosach i dużych sza cie, chorąży, Makintosh niedo-|pan wytrzeć ślady szminki, 


"T 4 ge 
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aby nasi ludzie pokpiwali so- 
bie z pana. 
Po chwili gruchnął strzał. 


pań- 


Florencja tym razem nie za- 


trzymała się. Drugi strzał pad! 


zbyt daleko „irzeci zbyt blisko, 


dopiero czwarty utkwił w stat 
ku. Zaraz po tym wzbił się w 
powietrze słup dymu i ogn 2. 
a jednocześnie dało się słyszeć 
przeciągłe trzaskanie. 

Gdy chmura dymu opadła, 
po statku nie było już śladu. 
Z tonpedowca spuszczono kil- 
ka łodzi, aby uratować rozbit- 
ków. Obaj oficerowie w mil- 
czeniu spoglądali na oddalają- 
ce się łodzie. Po pół godzinie 
Fincoln złożył sprawozdanie: 

— Wyłowiliśmy z fal dwóch 
ludzi z załogi parowca, oba] 
nie zyją... 

Makintosh spoglądał na mo: 
rze i myślał o Anicie. Prze 
godziną czuł na swych war- 
gach jej cudowne usta, słysza 
jej gorący szept: „Kilka ty” 
godni będę przebywała w Ku: 


j|ratozi. lam się zobaczymy!» 


I to go uczyniło ślepym i głu 
chym na wszystko.., 

— No, głowa do góry, Ma- 
kintosh! — odezwał się Alshob 
który domyślił się o czym mý- 
sli. — W naszym zawodzi 


można przeżyć niejedną nić” 
zwykłą przygodę... 
my d ! 


+ 


Nie myś 
żej o tym: 


— 
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WTOREK 
Cyriaka m. Tacja- 
na m. Juliana 

m., Hilarego. 
Słowiański: Ojco- 
sława, Miłostry- 


ja. 

Słońca wsch. 5.49, 
zach. 17.41. 

Księżyca wsch. — 


[Marzec 
6.57, zach. 23.10. 


HISTORIA PODAJE: 
Zygmurt August wciela Po- 
morze do Polski. 

Zgon ks. Augustyna Kordec- 
kiego. 4 
Zmarł w Paryżu dykt. hiszp. 
Primo dz Rivera. < 
Niemcy wprowadzają po- 
wszechną służbę wojskową 
wbrew  Traktatowi Wersal- 
skiemu. 
PRZYSŁOWIA: 
„Kto w marcu siać nie zaczyna, 
Śweg: dobra zapomina . 
AFORYZMY: < 
Jeżeli narzekasz na cały świat, 
toś na pewno zapomniał, żeś raz kie- 
dyś jakąś istote kochał. 


ZŁOTE MYŚLI: 


1569 
1675 
1950 
1955 


Z wielu złych rzeczy — najgor- 
sza jest złośliwy język. K'E 
A. A.S. K 


KTO NIE WIE, ŻE: 
Roczna produkcja | herbaty (r. 
1954) wynosi 4.200 tysięcy ton. 


WESOŁE DROBIAZGI: 
— Sojuszy po uszy — rzekł Beck 
skrobiąc się za uchem. 


HUMOR WIELKICH LUDZI: 

Skąpy monarcha. Król pruski Fry 
deryk Wielki, dziwak i skąpiec, 
przejrzał raz rachunek wydatków 
na stół królewski: 

„W dn. 9 listopada 1784 r. wyda- 
no na nadzwycz. dodatki konsum- 
cyjne do stołu królewskiego kwotę 
24 talary i 10 groszy”., > 

Król dopisał następujące uwag!: 

„Oxradziono! dniu wczoraj- 
szym było na stole 100 ostryg, kosz- 
tować one mogły najwyżej 4 talary, 
pieczywo i talara, pasztet 2 tal., ry- 
ba 2 tal, słodycze 2 tey To wszyst- 
ko razem czyni 11 talarów. Co wię- 
cej ponad 12 talarów policzono, to 
ukradziono, całkiem ordynarnie v- 
kradziono*. 


Dn. 10.X1.1784 r. 
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Tłumaczen.e Snów 


P. Miriam H. Opisany sen wróży Pani 

szczęście i zamożność. Ciotce nic złego 
nie przepowiadam. Blondyn myśli o Pani. 
oe pisma zdradza wroazoną inteli- 
ane 

P. Entuzjartka 5. Zakocha się Pani po 
Uszy, Proszę podpisywać swe listy zawsze 
tym samym pseudonimem. 

P. Ziuta $. Ż. ze Lwowa (Lwów). Otrzyma 
Pani pieniądze List nadejdzie lub papier 
urzędowy. Ktoś będzie Panią przepraczał. 

P. Luśka Kośmii.ska. Prosiliam Panią w 
swolm czasie o podpisywane lisiów zaw- 
ste tym samym pseudonimem. irek lubi 
ER. Pogodzi się Pani z Masią, ona chc a- 

y o 


H 


Fryderyk. 


SC radzę tylko na podstawie 
. Sny Pani wyraźnie zwiastują zmianę 
na lepsze. Czeka Panią na powno do'a 
Przysziość. Przyjście na świat dziecka 
oczywiśc.e Ko kłopo 


ty. 
Zrozpaczon i |s 
Zarobki Badz syn. Szatynka myśli o Panu 


Zagadkowa Śmierć aktora 


W autobusach, kolei 

ziemnej į restauracjach lon- 
dyńskich jedynym tematem 
rozmów jest zagadkowa 
śmierć, 36-letniego Franka 
Vospera, który był aktorem 
scenicznym, dramaturgiem i 
reżyserem w jednej osobie. 

S tej tragedii dopie- 
ro dzięki dochodzeniu poli- 
cyjnemu wychodzą na jaw. 
Przyjaciel Vospera, Peter 
Willes, złożył policji następu- 
jące zeznanie: 
Wracałem z przyj. eœ- 
lem z Nowego Jorku, gdzie 
był obecny na premierze swo 
jej sztuki, wystawionej w jed 
nym z tamtejszych teatrów. 
Na pokładzie statku było ma- 


W tych dniach zmarł w przy 
tułku dla bezdomnych w Guil- 
ford (Anglia) człowiek, który 
miał za sobą wiele lat nędzy i 
glodu. Człowiek ten, który 

ardzo często nie miał pienię- 
dzy na kupno kromki chleba, 
był najbogatszym człowiekiem 
Imperium Brytyjskiego, a co 
najciekawsze, wcale o tym nie 
wiedział. 

Nazywał się on James Oster- 
son Pratt. W roku 1870 jako 
20-leini młodzieniec udał się 
do Afryki Południowej, aby 
tam szukać szczęścia. W końcu 
dorobił się nieco grosza i na- 
był obszar ziemi za 350 fun- 
tów. Sprzedawca, stary Boer, 
ozłoewiek niepozbawiony hu- 
moru, w umowie zamieścił wa 
runek, że Pratt musi do cen 
kupna dodać w ciągu 60 lat 10 
funtów. Jeśli nie zadośćuczyni 
temu warunkowi, traci prawo 
do nabytych obszarów, Pratt. 
który uważał ten warunek za 


przy PRZEZIĘ 


GRYPI RZE 


EiKATARZE 


Na matej wokandzie... 


Mtacde pokolenie 
czyli sziachztnaść nie popłaca 


(+ E.) P an Mikolaj Zakrzep 
ulica ( nieco podchmieionij 
mi 4 Chmielna. Byl ro bardzo 


iano mu humor. 
tornistra, 9 dwaj chlopcy z 
sil trzeciego, plecach bili co 
zl > | 
tachetne uczucia rypełni 
niósł obie Mikołaja. Pod- 
ręce do góry i zawo 
mPrruszonym glosem: 


— Wolne 


80 szczeniaki już 


a jednego na 
Arsa RA 
ytem młody, a za 
ło zzoroalem dać komu Hen 
mię m szłem na niego. Rozu- 
n Ei z por: rękamy, 

szpa z 
sze san je adryn & ale zaro 
mi ide to m obecnech czasach 
GŁ zę gorsze jest roychomanie, 
ja 4, me dwoje, na jedne- 
+0 najeżdżacie? Przez honoru 
Jesteście! Za co go tak grzeje» 


Ja kiedy 


cie? 

— Za to, że m szkole dyk- 
tando źle napisał — mruknęli 
ponuro chłopcy. 

— A co to mas obchodzi, ło- 
buzy jedne? 

— Bo myśmy od niego ścią- 
gali. 

Usłyszawszy tę odpomiedź, 
pan Mikołaj aż się zatrząst z 
oburzenia.  Zacisnął groźnie 
pięści i ruszył na uczniakóm. 

Oczywiście chlopcy rzucili 
się do ucieczki. Pan Mikołaj 
pogonił za nimi, ale że nie na- 
leży do osób zminnych, mięc 
ropadł na któregoś z przechod 
niów, rozbijając go dotklimie, 

Zajście powyższe zakończy- 
ło się sążnistym protokółem i 
sprawą ro sądzie starościń- 
skim. x 

Daremnie pan Mikołaj tłu- 
maczył się na rozpramie, że 
tylko po pijanemu ulega tak 
szlachetnym  porymom.  Sę- 
dzia doradził mu, żeby nie pił, 
bo szlachetność obecnie nie 
poplaca, a pociąga za sobą 
dziesięcio-złotowe grzyrony, 


| matka i którą wziął z sobą doj 
| Afryki, dowiedziano się o jego 


po-|ło Anglików. W przeddzień 


przybycia do Plymouth pan- 
na Muriel Oxford urządziła 
przyjęcie w swojej kabinie, 
na które również | nas zapro- 
siła. Panna Muriel Oxford by 
ła w zeszłym roku obrana an- 
gielską królową piękności i 
jej uroda wywarła wielkie 
wrażenie na moim przyjacie- 


lu. Ale nie wspomniał sło- 
wem, że zamierza jej się 
oświadczyć. 


Gdy towarzystwo bawiło 
się w najlepsze Vosper o- 
świadczył mi, iaje się na 
spoczynek i wysunął się z ka- 
bisy przez okno. Prawdopo- 
dobnie chciał wymknąć się 


żart, podpisał umowę po tym 
jak wytargował u Boera je- 
szęze pięć lat, to jest zobowią- 
zał się dopłacić te 10 funtów do 
roku 1935. 

Gdy wybuchła wojna boer- 
ska Pratt wziął w niej czynny 
udział, został ciężko rann "i 
częściowo stracił pamięć. Wie- 
dział, że nazywa się Pratt, ale 
nie mógł sobie przypomnieć, 
że kiedyś nabył ziemię. W po- 
czątkach obecnego stulecia 
Pratt wrócił do Anglii, aby tu 
znaleźć dła siebie jakąś pracę 
i ponad 20 lat prowadził tryb 
życia biednego domokrążcy. 

Przed 10 laty, gdy śmierć 
głodowa zaglądała mu w oczy, 
władze zaopiekewały się nim 
i umieściły go w przytułku dla 


y| bezdomnych w Guilford. Tam 


spędził on resztę dni swego ż 
wota. Miał wprawdzie dac 
nad głową i ciepłą strawę, ale 
żył w bardzo skromnych wa- 
runkach. 

Dopiero po śmierci Pratta z| 
Biblii, którą ofiarowała mu, 


1 


niezwykłej transakcji. Pratt 
ukrył umowę w okladce Bi- 
blii i po straceniu pamięci nie 
zgmiętał o tym wcale. 
Umowa ta jeszcze w roku 
1935, po uiszczeniu 10 funtów, 
dawała mu prawo do obsza- 
rów, na których rozbudowała 
się obecnie większa część Jo- 
harissburgu. Obszary te, któ- 
re kiedyś Pratt nabył za 550 
funtów, posiadają obecnie 
wartość wielu milionów fun- 
tów i pozwoliłyby Prattow:, 
który zmarł w nędzy, żyć w 
największym luksusie. Ale o 
tym nie miał on pojęcia. W ten 
sposób jeden z najbogatszych 
ludzi Anglii zmarł w przytul- 


ku. Pozostawił po sobie ży | 


Biblię, ukrywającą tajemnicę 
jego bogactwa, które od i sty- 
cznia 1936 roku przestało 
isinieć. 

Obecnie zarząd mia) 
hanissburga zamierza nadać 
jednej z ulic nazwę zmar- 
łym w przytułku dla bieddąćh 
i pośrodku obszarów, niegdyś! 
RARE AE JE TC DRAKE 


o- j popełniła 


t 


werandowe luksusowej Kabi- 
ay, i dostać się na niższy po- 
klad, gdzie znajdowały się 
naze kaBiny: Nie wiedział, że 
z tej kabiny nie ma połącze- 
nia z pokładem, wpadł w mo- 
rze, i zginął zanim zdołano 
mu przyjść z pomocą. 


Również ojciec aktora, jego 
siostra jak i panna Muriel 
Oxford wykluczają możli- 
wość samobójstwa. Władze 
byłyby więc skore przypusz- 
cząć, że zaszedł tu nieszczęśli- 
wy wypadek. Ale w ostatniej 
chwili wyłoniła się jeszcze in 


na koncepcja. Niektórzy de-| alizmem. że 


wadził podwójne życie i że 
| padł ofiarą szału. 

Vosper uchodził za mistrza 
maski. Jako dramaturg pisał 
sztuki. które kończyły się 
zbrodnią lub samobójstwem. 
Bohaterów swoich sztuk 

derce albo samobójców 
— sam gral. Rolami tymi tak 
się przejmował, że zapominał 
zupełnie, iż dramaturg Frank 
Vosper napisał je, aby aktor 
Frank Vospe. mógł w nich 
występować w głównych ro- 
lach. Rolę mordercy w sztuce 
„Miłość obcego“ grał co wie- 
czór w ciągu roku z takim re- 
ubliczność śle- 


m0 


tekty'"i angielscy przypusz- dziła bieg akcji z zapartym 
niespostrzeżenie przez oknoczają, że Frank Vosper pro-, tchem. 


Najbogatszy człowiek zmarł w nędzy 


nie wiedząc o swym olbrzymim majątku 


należących do milionera, któ- 
ry nie wiedział, że jest milio- 
nerem, wystawić jego pomnik. 
pa WĘÓ WY AWA ÓRSZGU „ała ] 


Nie zazmają 
w zimie głodu 
bezrobotmi, 

jeśli każdy złoży ofiarę 


nn Mamema Fimma e 


Gd same O 
Shaw w aucie 
Shaw został zaproszony 
mych na przejażdżkę autem. 
Znajomy G. B. S. siadł przy 
kierownicy. 


Jadą. W oddali widać lasek. 
Shaw radzi, aby zatrzymać się 
tam_i zjeść śniadanie. W minu 
tę potem huk, trzask — auto 
E ON się o drzewo przydroż 
ne. Cudownym trafem nikt 
z jadących nie został Eh 

Pechowy kierowca spogląda 
ze skonfundowaną miną na 
Shaw'a. Shaw jest zamyślony. 
Nadzwyczajnie pan to 
zrobił, kochany przyjacielu!— 
mówi Shaw. — Niech mi pan 
jednak powie, jak pan zattzy 
muje auto, jeśli przypadkiem 
nie ma drzewa w pobliżu? 


przez jednego ze swoich znajo 


Detektywi przypuszczają 
(więc, że Vosper powoli wpa- 
| dał w obłęd i że zdawało mu 

się, iż w rzeczywistości jest 
bohaterem swojej sztuki, a 
więc mordercą. tym szale 
nalegał na pannę Muriel Ox- 
ford, aby pozostała jego, po- 
|dobnie jak w jego ostatniej 
sztuce bohater żeni się z 
dziewczyną, aby po tym ją za 
bić, jak to uczynił już niejed- 
nokrotnie. Bvć może, że Vos- 
per nagle ocknał się z szału? 
Być może, że nagle zrozumiał 
dckąd prowadzi go opętanie 
i że może zostać mordercą, je- 
śli jego oferta zostanie odrzu- 
cona? Być może, że myśl o 
morderstwie tak go opętała, 
że jedyną ucieczkę przed nim 
widział w samobójstwie? 

Czy te przypuszczenia są 
słuszne? Czy pragnął grać do 
kcńca role ze swoich sztuk, 
czy też zginął wskutek nie- 
szezęśliwego wypadku? Na te 
pytania prawdopodobnie nie 
znajdzie się odpowiedzi, bo 


morze pochłonęło jeszcze jed- 
na tajemnicę. 


W CZTERY OCZY 


Intymne rozmowy iksa z 


„SKAZANEJ*. Niestety, nie 
wszystkim dano jest odnaleźć swe 
szczęście na głównej ulicy życia. 
Niektórzy muszą go szukać na bocz 
nej ulicy. 

Bio ty porównanie z książki E- 
linor Glyn p. t. „Boczna ulica“ i fil- 
mu na tle tej książki. Może Pani po- 
stara się przeczytać tę KRC: 
Znajdzie tam Pani odpowiedź bar- 
dzo wymowną na dręczące Panią 
zagadnienia. 

Bohaterka tej książki także byia 
bliska samobójstwa, ale jednak nie 
go, choć była jeszcze bar- 
dziej nieszczęśliwa, niż Pani, nie 
miała bowiem synka, który mógłby 
być dła niej celem życia. 

Pani ma tym bardziej obowiązek 
żyć nadal. A że szczęścia musiała 
Pani szukać na owej bocznej uli- 


cy — to już trudno. Nie każdemu 
R układa się tak, jasby prag- 
nal. 

A skoro nie zaznaje szczęścia 


największego, niechże się zadowoli 
tym mniejszym. Przecież jest tyle 
ludzi, którzy nawet tego mniejsze- 
go nie dosiępują. Więc proszę za 
wiele nie żądać, 

. „LU“ oraz „ZAKOCHANEJ*. 
Radzę dosłownie to samo, co „Ska- 
zanej”. 

„NIESZCZĘŚLIWEJ Z WŁOC- 
ŁAWKA radzę nie przerywać owej 
przyjaźni, niczego się nie obawia- 
jac. Ai 
Jeżeli Pani nie przeszkadza, że 
ukochany Pani jest o £8 lat od Pa- 


Czytelnikami 


bocznej ulicy 


! ni starszy i że mu podobno strasznie 
czuć z nosa i uszu, widocznie ko- 
cha go Pani bardzo. 

Wobec tego inne okoliczności tak- 
że nie powinny Pani odstraszać od 
tego „naiwnego głuptaska“, jak go 
Pani nazywa. 

Dziwię się tylko, że taki starszy 
Pan w tym wieku jest jeszcze „na- 

| iwnym gtuptaskiem“. Ale o ta mniej 
sza. Skoro Pani ma z niego, jak 

Pani pisze, „wielką wygodę“, pro- 

szę się nie krępować. 

P. BOLEK Z MAZOWIECKIEJ za- 
kochał się w Poli z Tarczyńskiej, 
którą poznał na zabawie i tańczy? 
z nią kilkakrotnie. Chciał się Za 
pytać o nazwisko, tańcząc z nią 0 
statniego walca, ale w tej samej 
chwili ktoś ma ją „odbił“ w tańcu i 
| potem już p. Bolek nie mógł do 
, niej dotrzeć. ! 
| Został więc bez jej nazwiska i ze 
| złamanym sercem. Zapytuje, <zy 

jest dla niego rada? 

Nie! Nie ma! Chyba ta, żeby na 
przyszłość przy przedstawieniu <ię, 
od razu zapytai: ,”rzepraszam, ale 
nie dosłyszałem, jak Pani nazwi 
sko. Cz; nie zechciałaby Pani la 

skawie powtórzyć?“ 1 
Bo znów nie przypuszczam, żeby 

Pan, zapraszając obcą przed tym 

Panią do tańca, nie przedstawił zit 
i aby ża pani Panu również ni 

przedstawiła się. To przecież jest 
elementarnym obowiązkiem dobrze 
wychowanych lu 


inżynier — aferzystą 


mw L 


Usiiował nadągnąć znanego kupca warszawskiego 


Właściciel] domu w północ- 
nej dzielnicy Warszawy, p. 
Ł. poznał w jednym z nocnyc 
lokalów elegackiego osobnika, 
podającego się za Józefa Liber 
mana, inżyniera. 

Rzekomy inżynier twierdził 
w swoich rozmowach, że pro- 
wadzi rozliczne i niezmiernie 
rentowne interesy. W głównej 
mierze interesy te opierały się 
na handlu z zagranicą. 

Kamienicznik zainteresował 
się transakcjami inżyniera i 
zaproponowal mu spółkę. Li- 
berman oświadczył, że narazie 
nie ma żadnej korzystnej lo- 
katy, ale wkrótce uda mu się 
sfinalizować rozmowy w spra- 
wie eksportu drzewa do Anglii 
i wówczas nie omieszka przy- 
jąć go do spółki. 


Jakoż po kilku tygodniach, 


.| sdy obaj panowie zacieśnili 


zn.jomość zawartą w kabare- 
cie, inżynier zakomunikował 
kamienicznikowi, że udało mu 
się pozyskać zgodę Minister- 
stwa na eksport drzewa i że 
natychmiast przystępuje do 
działalności. 


Jako pierwszy wkład. inży- 
nier zażądał od wspólnika 
dania weksli andy aeh 
na ©.000 złotych, które rzeko- 
mo należało złożyć w minister 
stw.., jako zabezpieczenie. 


Nie przeczuwając podstępu 
naiwny kamienicznik wydał 
ixżynierowi weksle, które ten 
zdvskontował natychmiast i 
zbiegł w niewiadomym kierun 


ku. Kamienicznik dowiedział 


Szalona burza 
LA ROCHELLE. Burza, sza- 


lejąca na wyspie Re, spowodo- 


wała przerwanie iam na sku- 


tek czego morze zalało posia- 
dłości nadbrzeżme i zmiszczyło 
kilka domów. 

W miejscowości Saint Geor- 


się po niewczasie, że padł ofia-| zesłała za oszustem listy goń-| ses na Wyspach Oleron zerwa 


ra bezczelnego oszusta. 
Zawiadomicna zolieja wsz 


cze. 


ła energiczne dochodzenie i ro! sprawki. 


Ustalczo, że „inżynier | na została również tama. Fale 
{mua już na sumieniu podobne|morskie wyrządziły poważne 


szkody. 


Krwawy finał zabawy 


A przyczyną: spór © „dame serca" 


We wsi Truskaw, gm. Zabo- 
rów, pow, warszawskiego, od- 
bywała się u jednego z gospo- 


zefa Urbańskiego, mieszkań- 
ca tejże wsi. Ciężko pobitego 
i poranionego Urbańskiego 


darzy zabawa. która zgroma-| przewieziono do Warszawy i 


dziła liczną młodzież. Gdy u- 
czestnicy byli już dobrze pod 
gazowani, wynikła nagle kłót 
nia o damę serca. 

Poszły w ruch garnki, kub- 
ki, talerze, butelki, kije, kołki 
z płotu, którymi okładano Jó- 


Książę Radziwiłł omal nie zlinczowany 


podczas „„szcześliwej” kałastrofy samochodowej 


oczekiwanie groźną posiawę i|by się wroga demonstracja 


Nieprzyjemna przygoda spot 
kała onegdaj w Warszawie 
księcia Franciszka Radziwiłła, 
jadącego samochodem z p. Da- 
mielewiczem, artystą teatru A- 
teneum, 

Przejeżdżając w pobliżu hal 
targowych na Placu Żelaznej 
Bramy, książę usiłował wymi- 
nąć jadący przed nim wóz. W 
tej chwili wyskoczył z za wo- 
zu miespodziewanie jakiś prze 
chodzień. Siedzący przy kie- 
rownicy książę Radziwiłł wy- 
kręcił błyskawicznie wóz, ra- 
iując przechodnia przed naje- 
chaniem. Ale gapiowaty prze- 
chodzeń zamiast uskoczyć w 
bok, rzucił się w łą samą stro- 
nę, w którą został skierowany 
samochód i leko pchnięty błot 
nikiem przewrócił się, nie do- 
znając żadnych obrażeń. 

Na widok przewracającego 
się gapia, zebrało się na miej- 
scu wypadku olbrzymie zbie- 
gowisko. Tłum przybrał nie- 
WEI 


zaczął złorzeczyć 


jadącym.| tłumu, gdyby na pomoc nie po 


Kilku natarczywych osobni-| śpieszyło kiłku przejeźdżaj 
ków skoczyło na stopnie, wzy! cych tramwajem policjantów, 
wając obecnych do zlinczowa| którzy rozpędzili demonstran- 


nia automobilisty i jego towa- 
rzysza. 
Kto wie, czym zakończyła- 


Nie mógi stracić majątku 


John Richard Sanders nale 
żał do tych niezwykłych dzi- 
waków, którzy za wszelką ce 
nę pragnęli zbiednieć. Chcial 
pozbyć się bogactwa nie z te- 
go względu, że nie lubił pienię 
dzy, a tylko dlatego, że pra- 
gnął uczynić na złość krew- 
nym, mającym odziedziczyć 
po nim majatek. 

John Richard Sanders Był 
drugim synem lorda Rouff, ba 
rona Beachcomb. Prawa dzie- 
| TE 


Nymn włoski po arabsku 
Tak witano Mussoliniego w Libii 


RZYM. Mussolini rozpoczął; dzie kolonistów włoskich Ber- 
drugi dzień swego pobytu w; ta Mussolini otrzymał w darze 


Libii zwiedzeniem nowocze- 
snych urządzeń żeńskiej szko 
ły arabskiej w Derna, gdzie zo 
siał powitany  „Giovinezzą“ 
śpiewaną po arabsku. 


Nasłępnie orszak ok. 200 sa 
mochodów ruszył w kierunku 
Cyrenai, zatrzymując się po 
drodze w liaznych miejsaowo- 
ściach arabskich, gdzie szefo- 
wi rządu wloskiego urządzano 
entuzjastyczne owacje. W osa 


KTO WALCZYĆ BĘDZIE Z PARYŻEM? 


Na to frapujące pytanie 
merze 


od kolonistów wspanialego 
wierzchowca czystej krwi ber 
beryjskiej. 

Po przyjęciu defilady miej- 
scowych organizacyj faszy- 
stowskich odbyła się sponta- 
niczna manifestacja okolicz- 
nej ludności arabskiej, Gdy 
Duce zapragnał odwiedzić po- 
bliski grób Sidi Rafa, towarzy- 
sza Mahometa, duchowni mu- 
zułmańscy wręczyli mu adres 
hołdowniczy. 


odpowiada w ostatnim nu- 


„NOWY SPORTOWIEC* 
Poza tym w numerze niezwykle sensacyjny wywiad 
z wybitnym działaczem sportu robotniczego i jednym z naj- 
odważniejszych reformatorów naszego życia' piłkarskiego, 
redaktorem Maksymilianem Statterem na temat: 


„CZY NALEŻY WPROWADZIĆ ZAWODOWSTWOŻ* 


Jak zwykle poza bogatym materiałem sprawozdawczym 
znajdzie tu każdy ciekawą wiadomość zza kulis życia klu- 


bów i związków. 


Wreszcie dalszy odcinek emocjonującej powieści spor- 


„BIALI NIEWOLNICY* YREE al 
odsłaniającej w sposób bezpardonowy kulisy życia wiel- 
kich bokserów—amatorów i ich tragedie. 


towej 


Oto treść najtańszego 
sportowego w Polsce 


i najpopularniejszego pisma 


„NOWY SPORTOWIEC* 
który zawiera 6 stron i kosztuje tylko 10 groszy. 


tów aresztując kilku najbar- 
dziej agresywnych. 


dzictwa w Anglii są surowo 
przestrzegane i spadkobierca 
lie może dowolnie rozporzą- 
dzać majątkiem, który ma po 
zostawić w spadku. 

Gdy zmarł ojciec Johna Ri- 
charda, starszy brat Anthony 
odziedziezył całe mienie i ty- 
tuł. John Richard otrzymał 
tylko chatę wiejską i kawał 
gruntu. Ponieważ nie dostał 
pieniędzy, musiał rozejrzeć się 
za jakąś posadą i w końcu za 
ciągnął się do wojska i został 
oficerem. Mając 25 lat został 
dowódcą pułku piechoty w 
Lachore (Indie), a po 35-letniej 
służbie wojskowej poszedł na 
emeryturę w randze generała. 
W ciągu 30 lat nie rozmawiał 
z bratem. Krewni traktowali 
go haniebnie, Jeszcze ciągłe 
przypuszczali, że sir Anthony 
będzie miał spadkobiercę ı dla 
tego zachowali całą miłość. 
Ale w maju 1935 roku sir An- 
thony nagle wyzionął ducha i 
spadkobiercą zostal jego 60- 
letni brat, John Richard. 

Sir John Richard wiedziaf, 
że po jego śmierci mienie i ty- 
tuł odziedziczy jego kuzyn, 
Hughes i że przeciw temu nie 
nie może wskórać. Zaczął więc 
spekulować, aby stracić cały 
majątek. Jemu nie zależało 
specjalnie na pieniądzach, Był 
kawalerem i jako emeryt otrzy 
mywał rentę, która mu całko 
wicie wystarczała. 

Gdy nieznane towarzystwo 
wypuściło w roku 1933 akcje 
na „eksploatację złóż złota w 
Kenya“ sir John Richard na- 
byi te akcje za 800.000 funtów. 
Krewni załamywali ręce z roz 
paczy. Wszyscy twierdzili, że 
pieniądze były stracone, ponie 
waż nawet ministerstwo ko: 
lonii _ ostrzegało obywateli 
przed kupowaniem akcji tego 
podejrzanego towarzystwa. W 
styczniu 1934 roku na tere- 
nach towarzystwa znaleziono 
złoto. Państwo przejęło wszyst 
kie prawa do tych terenów i 
wykupywało akcje od akcjo- 


umieszczono w szpitalu Prze- 
mienienia Pańskiego. 
Sprawcami pobicia okazali 


się: Franciszek Lasocki Bole- 
sław Leszczyński. Jan Rutkie- 
wicz i Edward Sotomski, miesz 
kańcy wsi Truskaw. których 
policja zatrzymała i po prze- 
słuchaniu zwołniła. 


Skompromiłowany sztuxm strz 


W fThrapson (Anglia) pod- 
czas występu magika zdarzył 
się Te wypadek, któ- 
ry całkowicie skompromito- 
wał sztukmistrza. 

Straż ogniowa Thrapson zor 
ganizowała zabawę, której 
główną atrakcją były wystę- 
py aktorów kabaretów londvń 
skich, Między innymi zaanga- 
żowanymi artystami znajdo- 
wał się również pewien sztuk- 
mistrz, który był znany ze 
swej niezwykłej zręczności. 

Gdy sztukmistrz wszedł na 
estradę, został przyjęty hucz- 


nariuszów. Sir Jobn otrzymał 
za swój pakiet akcji milion 
trzysta tysięcy funtów. 

Zaraz po tym zaangażował 
si w inny niemniej niepewny 
interes. Pewne przedsiębior- 
stwo nabyło terytoria w Po- 
łudniowej Afryce i chciało je 
odsprzedać tylko z zyskiem. 
Zdaniem fachowców grunty te 
nie przedstawiały żadnej war- 
tości. Sir John nabył te teryto- 
ria, płacąc za nie dwa miliony 
funtów. Był bowiem przekona 
ny, że w taki sposób na pewno 
straci już pieniądze. Stało się 
jednak inaczej. W trzy miesią 
ce po nabyciu gruntów, rząd 
Afryki Południowej przystą- 
pił do zakładania tam osiedli 
i odkupił je od sir Johna Ri- 
charda za 4 miliony funtów, 
tak wielką posiadały one dla 
niego wartość. 


W ciągu roku sir John „uczy- 
nił” jeszcze 4 podobne trans- 
akcje. Za każdym razem by 
przekonany. że straci całe mie 
nie, ale za każdym razem za- 
rabiał olbrzymie sumy i pod 
koniec 1934 roku jego mają- 
tek wynosił już ponad 5 mi- 
lionów funtów. 

12 grudnia 1956 roku nabył 
za 4 miliony funtów wszystkie 
statki pewnego zrujnowanego 
przedsiębiorstwa okrętowego, 
a dwa miliony funtów inwesto 
wał w truście chemicznym, z 
którego śmiał się cały Londyn. 

18 grudnia 1936 roku sir 
John Richard wyzionął ducha. 
W miesiąc po jego śmierci 
spadkobiercy sprzedali przed- 
siębiorstwo okrętowe za 6 mi- 
lionów funtów, a akcje che- 
micznego trustu podniosły się 
a 50 procent. 
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nymi oklaskami. Wygłosił do 
publiczności krótkie przemó- 
wienie, a na zakończenie po- 
prosił widzów, aby wręczono 
mu banknot jednofuntowy, któ 
ry pod koniec programu zwró 
ci nietknięty. 

Jeden ze strażaków wypoży- 
czył sziukmistrzowi żądany 
basiknot i ten przystąpił do 
pokazywania, co potrafi, Zmiął 
banknot. wsunął go do pudei- 
ka z zapałkami i podpalił je. 
Gdy pudełko spłonęło, wycią- 
gnął z rękawa drugie pudełko, 
wręczył je strażakowi i po- 
prosił, aby je otworzyl, ponie- 
waż tam znajdzie swój bank- 
not. 

Jakie było przerażenie 
szłukmistrza, gdy strażak o- 
tworzył pudelko i nie znałazł 
iam banknotu, sztulumistrz za- 
czął go szukać, ale nie znalazł. 
Oburzona publiczność, pnzy- 
puszczając, że to po prostu ate 
ra, zażadała ŻA policjanta, 
obecnego na przedstawieniu, 
aby zrewidował sztwkmistrza, 
Policjant zrewidował go 
kładnie ale banknotu nie zna- 
azł. 

Sztukmistrz zaczął się uąpra 
wiedliwiać, że prawdopodob- 
nie trick mu się nie udał i bank 
not spłonął wraz z pudełkiem, 
w którym go umieścił. Ale pu- 
bliczność nie dała wiary jego 
słowom. Wówczas sztukmistrź 
zwrócił strażakowi inny bank» 
not, wymknął się z sali i na- 
tychmiasi opuścił miasto, nie 
odebrawszy nawet honora 
rium za występ. 
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ZAPOWIEDŹ STOSOWANIA 
GAZÓW TRUJĄCYCH 


SEWILLA. Gen. Queipo de 
Llano w przemówieniu swoim 
przez radio zaprzeczył wiado- 
mościom o rzekomym  zdoby- 
ciu przez wojska rządowe 
miejscowości Trijueque, na 
froncie Guadalajara. 
Jednocześnie generał zaprze 
czył. jakoby powstańcy stoso- 
wali na froncie gazy trujące, 
oświadczając, że jest rzeczą 
możliwą iż tego rodzaju dekla 
racje są składane w celu u- 
sprawiedliwienia używania ga 
zów przez oddziały rządowe. 
Pragnę zaznaczyć — zakoń- 
czył generał — że jeżeli wia- 
omości o używaniu gazów 
przez wojska qządowe okażą 
się prawdziwe, wówczas i po- 
wstańcy zimuszeni będą do za- 
stosowania tych samych me- 
tod. 


JESTEŚMY JEDNEJ KRWI 


ANZ GROSZ NA SZKOLNICTWO POLSKIE ZA GRANICA 
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Tatiana córka pułkownika żandarmerii Iwanowa i zmarłej przed 
dwoma laty Polki, zakochała się w młodym bojowcu, Tadeusza 
Orlińskim zwanym Sokołem, i wraz z nim uciekla z domu ojca. 

Sokół pracował w fabryce papierosów Połakiewicza, Między ro- 
botnicami tej fabryki była młoda i ładna Jadwiga lzdebska, która 
skrycie kochała się w Orlińskim. Majster tejże fabryki zadenuncjo- 
mali ją w ochrania i Jadwiga Izdebska została niewinnie areszto- 
wana. 

Tymczasem Tadeusz przygotowywał zamach na pułkownika Iwa- 
sowa, lecz w przeddzień wykonania tegoż został aresztowany. Wo- 
bec tego Tania postanowiła sama wykonać zamierzony zamach 
i pewnego dnia zjawiła się w „ochranie w gabinecie swego ojca. 
Iwanow jednak zdołał wyrwać jej rewolwer z ręki i zmusił ją do 
powrotu do domu. Towarzysze, nie wiedząc w jaki sposób nastąpił 
jej powrót do domu, podejrzewali ją o zdradę. 

Tadeusz uciekł z gmachu sądu i ukrył się w mieszkaniu matki 
towarzysza partyjnego, Piaseckiego, st-aconego przez Moskali. Tu 
też doniesiono mu o rzekomej zdradzie Tani. Wreszcie postanowig- 
no wezwać ją na sąd partyjny. 

Tania uciekła z domu ojca i zjawiła się na rozprawie partyjnej. 
Tu wysłuchano wyjaśnień Tani i kazano jej zgłosić się za dwa ty- 
godnie po decyzję, która ma nastąpić po stwierdzeniu jej praw. 
domówności. 

Na posiedzeniu komitetu bojow.go postanowiono za wszelką ee- 
^g uratować Jadwigę izdebską, skazaną aa śmierć. 

Opracowano szczegółowy pian, który udał się: Izdebska uniknęła 
Ńmierci i wydostała się na wolność. Tymczasem stwierdzone, że 
Tania jest niewinna, oraz że podejrzewanie ją o zdradę jest bez- 
podstawno. 

Tania umówiła się z Tadeuszem i gdy się spotkali od razu zapy. 
tała czy ją nadal kocha, gdyż jeden z bojowców powiedział jej, 
że Sokół interesuje się Izdebską. Mie otrzymawszy jasnej odpo- 
wiedzi, Tania szybko odeszła i odtąd Tadeusz nie mógł jej odna- 
leżć. 

Bojowcy postanowili zgładzić generał.gubernatora Skałłona i æ- 
pracowali dokładny plan zamachu. Jeden s nich w przebraniu ro- 
ayjskiego oficera miał znieważyć czynnie konsula niemieckiego. 
Obrażonemu dyplomacie powinien wyrazić uholewanie generał- 
gubernator. Bojowcy więc planowali, że w tym czasie, gdy Skałłon 
będzie jechać do mieszkania konsula, rzucą na niego bombę. 

W tym celu członkini organizacji bojowej, Hanna, wynajęła 
mieszkanie frontowe w domu przy ul, Koszykowej 13. Okna jej 
lokała wychodziły na Koszykową i Natolińską, na której miesze 
kał konsul niemiecki. Bomby miano rzucić z okien wychodzą- 
eych na Natolińską. Hanna zameldowała się jako Irena Kozłow- 
ska, a Jadzię Izdebską i drugą bojowczynię przyjęła rzekomo do 
slużby. 

Nareszcie nadszedł dzień zamachu: ale bomba wybuchła zbyt 
wcześnie i Skałłon cudem ocałał. Przygnębione dziewczęta spotkały 
Tadeusza na szosie za miastem, gdzie zdały mu sprawozdanie. 
. Tania, która przypadkowo znalazła się tam, zauważyła, 
jak Tadeusz czule rozmawia z Jadzią; oszalała z zazdrości 
pobiegła szybko do ochrany i zameldowała o tym, że 
w lasku młocińskim ukrywają się zamachowcy; którzy 
zamierzali zamordować generał-gubernatora. W rezultacie 
zaraądzono obławę i aresztowano tylko Tadeusza, gdyż 
dziewczęta zdołały się ukryć. 

Tania widząc dopiero teraz co uczyniła, dostała ata- 
ku szału. Iwanow nie mógł jej uspokoić, a wtedy pomoc- 
Uk Grün poradził, by Tadeusza skatować w jej obecności, 
I wtedy Tania na pewno się uspokoi. 


— Gdy tylko zobaczy jak się do niego zabie- 
ramy — tłumaczył Grün swój „śroċck leczniczy — 
atak natychmiast minie, jestem przekonany. Prze- 
Ciwnie, padnie do stóp waszego błagorodia i po- 
Prosi o litość... Przecież tak go kocha, że z miłości 
Oprzytomnieje.., 

— Ma pan rację — zgodził się z tym Iwanow, 

, Iwanow zwykle kończył urzędowanie o godzi- 
nie trzeciej po południu. Teraz było już po ósmej 
Wieczór, a jednak nie miał zamiaru jeszcze odejść. 

Wszystko skłębiło się razem w tym dniu: za- 
h ch na generał-gubernatora, aresziowanie setek 

APrOrystów, między mimi słynnego Orlińskiego, 

e zjawienie się rodzonej córki... i wyjaśnienie 

Yczyny jej ucieczki z domu... 
jak dzy m0 już nie miał Iwanow tak gorącego dnia, 
wowaną STY: Był strasznie zmieszany i zdener- 

ty. Przybył tu po orgii w domu swej ko- 
L tancerki, był więc wyczerpany. A na do- 

Okoł iego, atak nerwowy lani... sj 
zanda ża godziny dziesiątej wieczór wprowadzili 
fotelu, zw; adeusza do pokoju, gdzie w szerokim 
anay gp ana kaftanem bezpieczeństwa, siedzia- 

p KĘ : OSzalała Tania. 

"wa biurku siedzieli: Iwanow, Grün oraz dwaj 
FAT 1 wywiadowcy. Na oknie stała maszynka 
Pirytusow u... W kącie leżały sznury i piła... 


NA 
Czytajcie 
Swiat Przygód 


Tygodnik iiustrowany dia młodzieży 
Cena 10 groszy 


STRZĄSAJĄCA POWI 


5 


Gdy tyllko wprowadzono do pokoju Tadeusza, 
Tania natychmiast zmieniła się. Pnzestała skomleć 
i krzyczeć, wpiła się wzrokiem w twarz bojowca. 

Grün spojrzał triumfująco na Iwanowa. Jak 
gdyby chciał mu przez to powiedzie: Ale miałem 
rację, panie pułkowniku, co? 

Twarz Tadeusza nosiła na sobie ślady po ude- 
rzeniach, była nabrzmiała i posiniaczona zupełnie. 

— Siadać! — rozkazał Iwanow. 

Tadeusz usiadł, bacznie przyglądając się temu, 
co się dzieje wokoło, jak gdyby wyczuwał, że szy- 
kuje się znów jakaś szatańska gra. 
yt Proszę podpisać protokół — podsunął Ta- 
teuszowi pióro i arkusz papieru. 

— Co to za protokół? — zapytał Tadeusz. 

— To protokół pańskich zeznań... 

= 2 języ Nic mie zeaznawałem!... 

— Przyznał się pan przecież do wszystkiego, 
Prz — stuknął Iwanow pięścią w Wadi Pod. 
pisać 


wanym sadyzmem i spokojem, jak gdyby trzymał 
w ręku martwy przedmiot, wsunął mu igłę pod 
paznokieć wskazującego palca. 


Panie pułkowniku, ta komedia nie uda się 
panu... 

, — Sam słyszałem, jakeś się przyznał, mierza- 
wiec — krzyknął Griin. — Powiedziałeś jeszcze, 
że sam wyrabiałeś te bomby... 

— Podpisać, po co masz nas zmuszać do t2g0, 
byśmy ciebie katowali? — Iwanow stara się ła- 
gadniej mówić. 
— Jeśli mam podpisać, proszę przed tym od- 
Czytać mi ten protokół — 8 mma benen, 
Griin odczytuje protokół, na mocy którego 
adeusz przyznaje się do trzech rzeczy. Po pierw- 
sze, że należy do bojowej organizacji P. P. S.; po 
wtóre, że sam preparował bomby; po trzecie, że 


sam do'onał zamachu na generał-gubernatora 
Sk alłona s 


NAT Tego protokółu nie podpiszę... — oświadcza 
ategorycznie Tadeusz, 

— Dlaczego to? 
= — Bo wszystko coście tam napisali, jest wie- 
tulnym kłamstwem! 
— Ty psie, śmiesz zaprzeczać swoim własnym 
słowom? — krzyczy Iwanow, — Chcesz. byśmy 


Griin ujął prawą rękę Tadeusza i z wyrafino- 


zmusili ciebie do gadania? | 1 


„z Od czasu, jak mnie aresztowano, nie zdjęto 
mi jeszcze z rąk kajdan, jestem teraz w waszej 
kóz możecie ze mną czynić co się wam tylko po- 

oba... | 


— Poczęstuj go igiełkami — rozkazał Iwanow 
Griinowi. 


EROS GE EZ WZY KIE PRERIOKYRKWIATCAZCEESORIEN 
pasta „Miki” odnawia buciki | 
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Ale w tej chwili Tania, która dotychczas mił. 
czała, zawołała: 

— On nie rzucał bomb, nie, on jest niewinny. 
To ja, to ja... 

Ani Iwanow ani Grün nie zwracali teraz uwagi 
na słowa Tami. Griin spokojnie tymczasem przy- 
glądał się, gak ma maszynce grzeją się igiełki. Ski- 
nął głową do szpicli, którzy podbiegli do Tadeusza, 
rożkuli mu ręce. Potem położyli go na podłodze, 
trzymając mocno. Jeden usiadł przy jego głowie, 
drugi przy nogach. 

Griin zbliżył się do swej ofiary, trzymając 
w e z długą, rozżarzoną igłę... 

= No, mierzawiec, cz piszesz ten ©- 
kół?.. — zapytał hre craig nóż mał 

Tadeusz nie odpowiedział, zgrzytnął zębami, 
by mie jęknąć, by nie dać swoim oprawcom moż- 
ności szydzenia z jego męki. 

Griin ujął prawą rękę Tadeusza i z wyrafino- 
wanym sadyzmem i spokojem, jak gdyby trzymał 
w ręku martwy przedmiot, wsunąi mu igłę pod 
paznokieć wskazującego palca. 

Tadeusz nawet nie pisnął. Ale Tania wydała 
przeraźliwy okrzyk, okrzyk pełen rozpaczy, jak 
gdyby tę igłę wsuwano pod jej własny pazno- 

ieć... 

Griin spojrzał na swego szefa: czy należy prze- 
dłużać tę próbę? 

Iwanow, który nie przejmował się wcale krzy- 
kiem swej córki, potakująco skinął KAR, 

Griin wsunął igłę pod następny paznokieć i tak 

vo kolei dalej, ale Tadeusz bohatersko milczał. Le- 
ał, zagryzając wargi, nie wydając najmniejszego 


u= 

Natomiast Tania krzyczała bez przerwy, rwąc 
na sobie suknie, usiłując oderwać się od krzesła... 
Jak gdyby to ona sama cierpiała, jak gdyby to ją 
w taki sposób katowano... 

— Bestie, czy jesteście bez serc? Puśócie go, 
puśćcie go! — krzyczała. 

Iwanow dał mak Griinowi „by przestał. A wte- 
dy zwrócił się do Tani: 

— Dziękuję ci, oóreczko, Świetnie odegrałaź 
swą rolę... Tylko, że trochę za głośno krzyczałaś... 
Aż odhrypłaś?... Zaraz odwiążę ciebie z krzesła 
i zdejmę kaftan bezpieczeństwa... Che che, che... 

W tym samym czasie Iwanow skinieniem gło- 
wy dał znak szpielom, by szybko wyprowadzili 
Tadeusza z pokoju, by nie zdążył usłyszeć odpo- 
wiedzi Tani. 

Gdy Tadeusz znalazł się z powrotem w wil- 
gotnej ciemnicy, wsunął zbolałe palce swej ręki do 
wilgotnej ziemi, by ulżyć bólowi. A ból był prze- 
raźliwy. Jednak A się na taki wysiłek woli, 
by nawet nie jęknąć. Myśl jego zapnzątała zagad- 
ka: 

— Czy Tania na prawdę grała przez cały czas 
nikczemną komedię? A może tkwi w t szatań- 
ski plan pułkownika Iwanowa, by ją skompromi- 
tować w oczach bojowców? 

Tego dnia widział Tadeusz Tanię po raz ostatni. 
Podczas następnych śledztw, gdy go w bestialski 
sposób katowano, Tani więcej nie było. Nie zwa- 
żając na wszystkie kainsze, wyrafinowane pomy- 
sły Iwanowa, nie podpisał Tadeusz fałszywego 
protokółu i nie przyznał się do tego, że br"! udział 
w zamachu na Skałłona... Nie wydał ró. nież ni- 
kogo. 

To kilku dniach męczarń odprowadzono go na 
Pawiak, gdzie został osadzony w pojedyńczej celi. 
Władze więzienne odnosiły się do niego z niezwy- 
kla surowością. Za najmniejsze przewinienie w:zu- 
cano go do ciemnicy. Tadeusz jednak znosił wszy- 
stko ze spokojem, który zrodził doń szacunek na- 
wet ze strony straży więziennej. 

Pewnego wieczora, przed apelem. usłyszał lek- 
kie uderzenie do okienika, tak jak gdyby ktoś tam 
wrzucił kamyk. 

Tadeusz szybko wdrapał się do okna i zauwa- 
żył że we framudze utkwił kamyk. zawinięty w Zie- 
ony papier. l 

Na korytarzu rozległy się kroki strażnika wię- 
ziennego. Tadeusz szybko zeskoczył i usiadł na 
ławce. j 

Byl jednak niespokojny. Kto mógł przysłać mu 
w taki sposób liścik? Skąd padł ten kamyk? 

Co zawiera ten list? - 

Dopiero po apelu mógł Tadeusz rozwinąć ka- 
myk 1 siogsinyć Dana; gdy udał się do ubikacji, 

rzeczyta! karteczkę. 
3 X k (Dalszy ciąg jutro). 
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Lustracje 


sanitarne 


starosty kieleckiego 


Starosta powiatowy kielecki 
dokonał w dniu 12 marca br 
kontroli cen przedmiotów po- 
wszedniego użytku, oraz sani- 
tarnego w miejscach sprzedaży 
artykułów spożywczych w Chę 
cinach i Suchedniowie. 


W kontroli brali udział przed 
stawiciele miejscowego społe- 
czeństwa, będący stałymi człon 


kami Komisji do walki z dro 
zyzną. 
W wyniku kontroli pociąg- 


nięto do odpowiedzialności kar- 

no-administtacyjnej za przekro- 
czenia sanitarne 5 osob z Che- 
cin oraz 3 osoby z Suchednio- 
wa. Niezależnie od tego po 
ciągnięto do odpowiedzialności 


sądowej piekarzy z osady Dur 
shedniów za nieuzasadnione i 
sąmowolne podwyższanie ceu 


chleba. 


Starcie policji z rabusiami 


Zuchwały napad w pow. miechowskim 


O godz. 2 posterunkowi 
z posterunku w Książu Wiel 


Tandetnie postawiony dom 


Komisja miejska zbadała 


Nowopostawione mury 
piętrowej kamienicy w Kiel 
cach przy ul. Focha, wy- 
budowane ubiegłą jesienią 
grożą poważnymi następstwa: 
ni. Wskutek elastycznego grun 
tu i wadliwej budowy na mu- 


trzy 


Zamach samobójczy 


W mieszkaniu własnym przy 
ul. Zagnańskiej 36, w Kielcach 
Ludwinek Władysław, lat 36, 
w celach samobójczych wypił 
pewną ilość jodyny. Ludwinka 
przewieziono do szpitala, gdzie 
stwierdzono, że stan jego zdro- 
wia nie budzi obaw o życie. 


Zwłoki noworodka 


W posesji przy ul. Urzędni 


czej 4 w Kielcach, w dole klo 
acznym ujawniono zwłoki no- 
worodka w wieku od 4 do 5 


tygodni w częściowym już ror- 


kładzie, 


Zabity przez pociąg 


Na torze kolejowy:n Kraków- 
Miechów, obok stacji Łuczyce 
został zabity przez pociąg dróż 
nik kolejowy — Szary Jan, lat 
46, żonaty, Ó-ro dzieci. 


Kina kieleckie: 


Od dziś codziennie 


M ra 


DYKTATOR 
w „CZWARTAKU" 


Pm WANNY W MMA WAW 


amna aoe 


tao o | W na e 


Kino -teatr „PALACE“ 


Dziś wielka rewia humoru 
wystepy artystów 
Na ekranie arcyfilm 


Królowa dżungli 


WF.i PW. Pieśń jej matki 


Casino: Biały anioł 
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Odbiorniki sieciowe i grzej- 
niki elektryczne, żelazka, 
Imbryki, kuchenki, grzałki 
do rurek, poduszki i inne 


de nabycia na do- 
godnych warunkach 


w Radomskim T-wie 


ELEKTRYCZNYM 


Spółka Akc. w Radomiu 


ulca Traugutta Nr 53 


TO O GEURA n O © © 


Wooo 
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SODOMIE HAAN 


Ludwinek wyjaśnił, że przy- 
czyną samobójstwa był brak 
pracy i środków na utrzyma- 
ułe siebie, żony i dzieci. 


mury domu przy ul. Focha 


rach wspomnianego domu pow 
stały rysy, które zaniepokoiły 
miejską komisję budowlaną. 


Zaznaczyć należy, że ibudy 
nek nie jest jeszcze wykończo 
ny, a już grozi zawaleniem, c! 
stało się przedmiotem sżczegó 


lowych oględzin ze stron: 
wspomnianej komisji. Protokó 
tych ogędzin nie jest dotych 


czas znany, 


W wypadku stwierdzenia pe 
ważnych usterek w budowi 
tego domu, komisja niewątpl: 
wie wyciągnie odpowiedni 
wnioski i postara się o zabez 
pieczenie murów, 
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Przed świętami 


Zbliżają się święta Wielkiej Nocy, a wraz 
z nimi tradycja suto zastawionych stołów 
znana w Kielcach firma wędiiniarska 


Kielce, ut. 


= poleca na święta swaje znakomitej jakości wędliny 
Sklep został zaopatrzony obficie w tuczony 
drób bity Codziennie przychodzi! nowy trans- 
port. Jaż dziś warto e sklep p. Qsłsow- 
skisgoi poczynić zakupy Mięsa do marynewania. 


ONW AW OWY MMA 


TROWSKI 


Sienkiewicza Nr 13 
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żagnańsk 


otrzyma posterunek Pol. P. 


Jak dowiadujewy się jesz 
cze w ciągu obecnego mie- 
słąca Zagnańsk będzie mia? 
posterunek policji państw. 
Posterunek będzie przenie- 
sony z Samsonowa do Za- 
gnańska. 

Już niejednokrotnie pod- 
kreślaliśmy potrzebę tego 
posterunku ala mjra | 


gdzie koncentruje się prze-|: 


mysł drzewny i nidi 
i gdzie w sezonie zatrud- 
nionych jest kilka tysięcy 
ludzi. 


Przeniesienie posterunku 


z 5amsonowa do Zagnan- 
ska ma istotne znaczenie 
{Jla bezpieczeństwa tego o- 
statoiego : winno być po- 


witane z całym uznanien:.. 


ŻĄDAĆ WSZĘDZIE 


$ymulował napad bandycki 


Noga Franciszek, handlarz 
trzody, zameldował policji, że 
o godz. 3.40 w lesie na szosie 
Łobodno—Ostrowy, gm. Miedz 
no, pow. zest E 3-ch 
nieznanych osobników, z któ 
rych jeden posiadał rewolwer, 
napadło go — rabując mu por: 


fel » zawartością 294 
czym sprawcy 
nę Brzeźnicy. 

Ustalono, że Noga Franciszek 
symulował napad, chcąc w ten 
sposób odwlec termin zwrotu 
pożyczonych przez |riego pie- 
iędzy, do czego się przyznał 


zł., po 
zbiegli w stro* 
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kim, pow. miechowskiego, 
będąc w służbie petrolowej 
we wsi Książ Mały, przy- 
łapali na gorącym uczynku 
<radzieży w chlewie Dziu- 
ry Franciszka — braci Pio- 
tra i Stanisława Niewiadom 
skich. Gdy jeden z policjan 
tów chwycił Stanisława Nie- 
wiadomskiego — brat jego 
"iotr rzucił się na policjan- 
ta, uderzył go pięścią w 
twarz i bok oraz przewró- 
sił na ziemię, a następnie 
rzucił się na drugiego „poli- 
zjanta, który w obronie wła- 
snej użył broni, raniąc cięż 
zo napastnika, w  następ- 
stwie czego ten zmarł. 


Trup chłopca na torze 


Straszny wypadek 


O godz. 4 na międzyto- 
rze kolei, między stacjami 
Kozłów — Sędziszów, pow. 
miechowskiego, znaleziono 
chłopco lat ok. 16, z uszko 
dzoną czaszką 


Chłopca tego przewiezio- 
no do szpitala w  Miecho- 
wie, gdzie w dniu tym og. 
/ zmarł. 


Rysopis: wzrost 146 cm., 
lat około 16, szczupły blon- 
dyn, oczy niebieskie, uszy 
owalne odstające, twarz po- 
dłużna, ręce spracowane. 


Ubrany w spodnie cajgo- 
we, podarte na kolanach, 
sweter wełniany, szary, czap 
<ę cyklistówkę w dobrym 


Kielce, ui 


|Wiadomości sportowe 


Piłkarstwo kieleckie w letargu 


Już prawie na wszystkich 
beiskach spertowych w Polsce 
ukazały się pierwsze jaskółki, 
które mimo ciężkich warunków 
rozpoczęły wiosenny sezon pił- 
karski. U nas w Kielcach za 
wyjątkiem Ostrowca i Staracho 
wich wszystko śpi. Podokręg 
kielecki nie wyznaczył jeszcze 
dotychczas tabeli rozgrywśk! 


W obecnym sezonie nie bar 
dzo dodatnio przedstawiają się 
sprawy piłkarskie w Kielcach. 

jak nam wiadomo najpoważ- 
nejsza criżyna w Kizlcach 


„NAN ENEA AM 
Wyrób szczotek i pądzii 4 


J. OKRAJEWSKI 


Sienkiewicza 30 
Wykonywa wszelkie roboty w zakres sztzotkar- 
stwa wchodzące do użytku domowego, fabrycz- 
nego i technicznego, po cenach bardze przystępnych 

Posiadam na składzie: walizki, teczki, sznury, za- 

bawki, linoleum, chodniki, wycieraczki 1 t. p. 


A 


Niewiadomski Stanisław 
począł uciekać, strzelając do 
policjantów, na co ci rów- 
nież odpowiedzieli strzałami 
w wyniku których nikt nie 
został ranny. 


Niewiadomskiego Stanisła- 
wa ujęto tegoż dnia. 


LAUIIH LTE TEETE 
w Kielcach 


ELEKTROWNIA Sparka akc 
ELEKTRYFIKUJE 


fabryki, warsztaty 
gospodarstwa domowe 


na najdogodniej- 
szych warunkach. 
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czy samobójstwo 


stanie, kurtkę szaro-siwą z 
czarnym kołnierzem, buty z 
cholewami zniszczone. 


Znaleziony żadnych do- 
kumentów nie miał, jedynie 
bilet kolejowy ze Strzemie- 
szyc do Sławkowa. Prócz 
tego miał pakunek z garde- 
robą i kilkanascie złotych. 


w. „E. 6, KRC OE a a 


W dniu 17 marca br. o godz. 
10-ej odbędzie się w garażu U- 
rzędu Wojewódzkiego licyta- 
cja 6 cylindrowego samocho- 
du marki Citroen, 5 osobowe- 
go, krytego na chodzie w sta- 
nie dobrym. Samochód będzie 
można obejrzeć na miejscu w 
godzinach 86—10 w dniu Hey- 
tacji, 


WAWA 
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WK., spowodu nierozporzą 
dzania w bieżącym sezoni 
lepszymi graczami ma nie brać 
udziału w rozgrywkach mi 
strzowskich KI. A 
Sprawa K. S. 
Kielcach jeszcze 
wane ostatecznie. 
K. S. „Makkabi” jak zwykle 
dużo mówi, a mało robi. 
RZKS. „Gwiazda” zdaje się 
zasnęła snem wiecznym. 
Czyż nas nie wstyd kieleccj 
piłkarze i działacze sportowi? | 
, 
I 


„Granat” w 
niezdecydo* 


Odpowiedzcie sami! 


oswoic w" I AA WARNY PA OD. Wo LOZP DP 


Prenumerata miesięczna „llustrowanego Expressu Codziennego“ łącznie z odnoszeniem do domu lub przesyłką pocztową w całym kraju 2 zł. 50 gr. 


Ceny ogłoszeń: Za | wiersz milimetrowy w | szpalcie w tekście 40 gr., za tekstem 30 gr. Ogłoszenia drobne 10 gr. ża słowo. Ogłoszenia matrymonialne w dziale „drobnych* 20 gr. za słow” 


Komunikaty ı wzmianki ? zł, od wiersza. Komunikatów bezpłatnych nie umieszcza się, Za treść ogłoszeń redakeja nie odpowiada. 


TĚ OA 
Redakcja i Administracja Kielce, ul. Bandurskiego 13 H-gie piętro, tel. 12-25. 


Drukarnia 


„Spółdruk" 


| 


Kielce, ul. Sienkiewicza 32 


